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Zawieszenie „Dziennika Powszechnego".
Autor fałszywej irsformucyi o aresztowaniu wiceministra Machnickiego

aresztowany.
traków, 15 kwietnia.

Delegat mfodsterstwa ajjrowizacyi komuni
kuje:

F« doniesienie o aresztowaniu wicemi
nistra Machnickiego. — Mmistestwo aprowiza- 
cyi w W  uszeiwio telefonicznie podaje, celem o- 
głoszenia publiicznośca, i i  wiadomość o areszto
wania wicemln&tra Maeoiuckiego jest fałszem.

„Dziennik fow m um y", który te wiadomość 
umieścił, ustal za wieszony, winny ogłoszę-
tiia tej notatki za rozszerzenia wiadomości, nie- 
JpokcjącyeŁ ( i lnie publiczną, aresztowany.

Tnł- WładyiUw Kucharski.

Kto mistyfSkatorem?
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 kwietnia.
„Gczeta Warszawska11 papajo wyjaśnienie, 

w jani sposób dostała się do prasy plotka o na
szło? aniu Janosza Machnickiego, wiceministra 
aprowizecyl. Wiadomość tę przyniósł „Dziennik 
Powszechny11. „Gazeta Warszawska11 podaje, że 
ktoś zatelefonował do reeakcyi, podobnie jas i 
do innych redakcja i podał wspominana wiado
mość. Nazwisko owego człowieka, który dopu
ścił się mistyfikacji, nie jest jeszcze znane. „Ga
zeta Warszawska11 domaga się, aby prokurato- 
rya ujęła tę sprawę w ręce i dołożyła wszelkich 
starań, aby wykryć autora plotki.

0 buławę marszałkowską dla Piłsudskiego.
Warszawa, 14 kwietnia.

„GabenA Wannaw! ka“ podaje na podstawie 
autentycznych informacja, że kilku wyższych 
wojskowych powzięło myśl wyniesienia Piłsud
skiego do godności marszałka. Propozycya ta 
została wniesioną do Sejmu, a nad sposobem 
traktowania jej w  plenum zastanawiał się kon
went seniorów. Z kilku stron podniesiono na

( Telefonem od naszego korespondenta).
konwencie seniorów, że podobnej godności w 
Polsce niema, a we Fr&ncyi tytuł ter. naoaje się 
tylko osobom, które odniosły jakieś świetne 
zwycięstwo. Tymczć sem wojska polskie nie mo
gę sdę jeszcze poszczycić takimi tryumfami. — 
Wobec tego Konwent seniorów a znal propozycyę 
za przedwczesne i postanowił me wnosić jej 
pod obrady Sejmu.

Milionowa kradzież w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta),

Warszawa, 14 kwietnia, i firma wyrobów platerowanych Frageta. 
Wczoraj w  nocy została okradzioną wielka | driono sra ra za 1 milion marek.

Skra-

Krwawa walka uliczna z  landytami w Ło d zi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Łódź, 14 kwietnia. strzałów. Z powodu zajścia musiano wstrzymać 
DnL 11 b. m. przyszło tutaj do formalnej wal- ruch tramwajowy. Jeden ajent policyi zginę!, 

ki z bandytami na jednej z ulic. Padło duto | dwóch zostało rannych. Bandyci zbiegli.

Wojska Hallera są już w drodze.
Nanen (FAT). Stosownie do zapowiedzi przed- 

stawdcaeli en tenty na konferencji, w Spaa, roz
pocznie K| transport wojsk generała Hallera 
P**eje Kiamej Jnin 15 kwietnia. Pierwsze poci*
Si in ?% P ^ b y ć  dnia 16 b. m. do Nienerlohn- 
kazvi na wschód od Moguncji. Z o~
nńrJl ^ ? <>wi®dz6 tego transportu wojsk polskich 

-n ogłoszono odezwę, która wskajzu-
J, P»waine następstwa ewentualnych utru- 
nien transportów. Odezwa wzywa ludność, aby 
a-niecbała wszystkiego, oo mogioby w jakikol

wiek sposób stanąć na przeszkód**! podróży 
wojsk peuodcb przez obszary niemieckie. Ode
zwa kończy sdę etowami: Urzędnicy, pracowni
cy, robotnicy, którzy będziecie czymm przj»

transportach, uczvńc,ie wszystko, aby przyje
chały one możliwie najszybciej i jak najpew
niej. Wszyscy zaś inni mech sie trzymają zdała 
od polskich pociągów.

Przejażd ha.it,ta, a wypadki w Saksonii'
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. donosi z Berli

na: „Polit. parłam. Nachrichten" donoszę: Po
śród demonstrantów, którzy w sobotę wtargnęli 
do ministerstwa wojny, było wiele osób pocho
dzenia rosyjskiego. Ofcecęa sytuacya w Sakso
nii musi być uważana już z t, go powoda jako 
nader poważna, ponieważ we wtorek pierwsze 
transporty wojsk polskie, przejdę prze: obszar 
Saksorli, zwłaszcza przez Lipsk.

Z  groźnego położenia— wybawi nas fylKo zorojoy czyn I
fc 4 Ef 1* ■■ l i i i  TV_ «• -Kraków, 15 kwietnia. 

Wszystkie sprawy, niepokojące od kilku mie
sięcy opinię publiczną Polski, przedstawiają się 
nadal jako naerozwiązarr zagadkL 

Wojsk Hallera niema dotąd w Polsce, a kon
gres ookojowy me powiedział swego ostateczne
go słowa ami w hwestyi Gdańska, ani Cieszyń
skiego ani wreszcie w kwestyi Lwowa i Galicy i 
wschodniej.
POLSKA CZEKA — I  TRACI CIERPLI WOŚĆ.

Pi zeszliśmy v. czasie wojny tak wiele, prze
żyliśmy tyle! górnych nodżiei i strasznych roz
czarowań, że jesteśmy dziś w stanie gorączko
wym, nie znoszącym wprost dalszego sz: mania 
nerwów.

Wieści jednak, nadchodzące z zachodu, nie 
szczędzą nam emocyi.

Jtfa się wprost wrażeniu, że koalieya chce wy- 
rtawić zdrowie duchowe naszego sr'Męczeństwa 
na próbę.

Jodzie już Haber szereg miesięcy, a nie doje
chał dalej, jak do Paryża. Obecnie uda się w. 
drogę przez Niemcy, ponieważ .Koalieya naeooa 
okrętów11, „przewóz przez Gdańsk nie jest prak
tyczny11 i t  d. Każą się nam nawet cieszyć ze 
zmiany pierwotnego planu, bo wszak w ten spo
sób «,odniosła Polska zwycięstwo wojskowe nad 
Niemcami1. Poważny mąż stanu prnwii podo
bne kazaile poważnemu dziennik stra^wi — 4 
Pcuska ma wierzyć i radować sdę.

CZYŻ TO NIE KPINY*
Czyż zwycięstwo w sprawie przei muu Halle

ra nie przypomina łudząco „sukcesóv r“ aiwtrya 
ckach przy „planowem skracaniu frontu" i „co
faniu wojsk na wygodniejsze odcinki"? Mniej
sza zresztą, o dioge! — Niechaj nam Haller 
tylko przybędzie! Nie nawimy się w uników, 
ale trudno oprzeć się obawie, że za Si—3 kjjgoouś 
nadejdzie telegram z Paryża, tłumaczący nam 
olbrzymie korzyści, wypływające z zaniechania, 
tej podróży, gd>rż droga, pro\ radząca przez Niem 
cy, byłaby dla bezpieczeństwa wojsk naszych 
bardzc groźną. Fodobno kolejarze niemieccy w. 
Lesznie nawet już zapowiadali straszne ■zeczyi

Dzieje sprawy gdańskiej w  oatatniiei. kilku 
tygodniach

STANOWIĄ SKANDAL JJIŁB YW ALY
wprost w dziejach.

Łudzono nas : mamiono, a obecnie każą dalej 
cierpliwie czekać, malując na horyzoncie wido
ki jakiegoś — mniejsza o nazwę — umiędzynar 
rudofwionego Gdańska, nad którym z łasod L igi 
m rodów będziemy sprawowali zarząd Na do
bitek jeszcze wmawia się w nas, że uakitt rwń- 
wiązanie sprawy „zadowala w najwjrższyn ato- 
pniu nasze aspiracye", względnie „nasze potrze
by", j eonem słowem, że nie dając nain Gdańska, 
daje nam się niesłychanie dużo.

Tragicznem jest zas położenie nasze, gdy idzase 
o Śląsk cieszyński. Tu grori nam

OHYDNY RABUNEK ZIEMI POLSKIEJ, 
legalizowany przez Europę, a usprawiedkwiom; 
nmiczuie... potrzebami czeskiego przemysłu. 
Przebóg! Wszak tak samo tłumaczyli Nieancyj 
konieczność aneksy! Francja południowo-zacho
dniej, czy Polski1 Więc po to przelano krew mi
lionów, aby pruski impesryalizm zmienić na ezb- 
ski? Nie wiemy, w jaki sposób przemianowano- 
by tę haniebną zdradę i bolesną klęskę na „no
wy prezent, złożony u stóp bratniej Polski11; elu- 
kubratye na temat Hallera i Gdaiiska, utwier
dzają nas w przekonaniu, że koalicyjni mężowie 
stanu dadzą sobie z tą trudnością ’'adę.

Na koniec sprawa Lwowa. Przyjechała jedna 
misya, za nią dru^a, dziesiąta.

Rezunat9 Pozytywnie żaden, negatywnie fa
talny, bo uznanie Rusinów za wsnółrzędnego 
kontrahenta. Wynik 0 za prawdę wspaniały!

GO TO WSZYSTKO OZNACZA?
Czy koalieya jest usposobiona nieprzyjaźnie 

wobec rias, a przyjaźnie wobec naszych wrogów?
Odpowiedź na to jest krótka i jasna: nie! 

Wszystkie krzywdy, jakie nas spotykają, wszy
stkie rozczarowania pochodzą stad, że wrogo
wie nasi wystąpili wobec koaHcyi z argumen
tami siły, a my tego argumentu w dostatecznej 
mierze nie możemy użyć.

Haller nie jedziie przez Gdańsk — bo Niemcy 
groziły oporem.

Gdańsk nie jest dotąd przyznany Polsce — bo 
Niemcy oświadczają, że go zbrojnie będą się 
starały utrzymat.

Śląsk me przypaść Czechom — bo Czesi ufni 
w snvą militarną przewagę, dokonują wymusza
nie.

Jeżeli zaś Cieszyńskie nie jest jeszcze ostate
cznie straconą, to tylko dlatego, pomiev aż — jak 
podaje z wiarygodnego źródła „Nan^zód11 — 
prezydent ministrów Paderewski niedwuznac;.- 
nie powiedział koalicyi, że
GWAŁT TFP: MÓGŁBY ODBIĆ SIR FATALNIE  
NA POLITYCZNEM STANOWISKU NASZEGO 

NARODU,
a tern samom na bilansie wojskowych sił eu- 
tenty.
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Lwów rsozerbią krrjhżę kule — uo Rusdni nie 
słuchają gpzusa* w koalicja, a ta, licząc się z ar
gumentem i»ily, rozpoczyna z nimi pertrakta- 
cye-

Kiłożenie jest jusnc i jasnom jest zeń wyjście.
\V ykrzesamy z siebie jak największy siłę 1 

stańmy wobec kongresu nie jako męczennicy, 
co wekozując na swe rany, domngaję się spra
wiedliwości. ale jako jajgawizm silny i żarowy, 
który domaga się oddania, wszystkiego, co mu 
do życia, potrzebne.

im asużizy i ińmowniejszy będąc miecz w 
naszych rekach, tern pen niej i więcej uzyskamy 
sukcesów.

DZIŚ OSTATNIA CHWILA,
t«rze*iarimy się wreszcie spierać i wzajemnie 
mmdać, ?, wystawmy wielką armię i pchnijmy 
ją na zagrożone placówki. Gdziu stanie stopa 
polskiego żołnierza, — tam beuzie Polska.

Poranka Czetfiow  we Frydku.
Frydeki 14 kwietnia.

Przy wczorajszych wyborach siedmiu człon
ków do miejskiej rady szkolnej we Frydku 
zwyciężyła Usta ciemię A a . Niemcy zebrali 450 
tMosów, Czesi 208. StesuneK powyższy świadczy 
wymownie o tak reklamowanej czcskości 
Frydka.

Krymska oriysseja wielkich k s ia ^ t Rom&ftowych.
Opowiadanie Aleksandr* rtomanowa.

Hiazadowolenle z  rzauu czeskiego.
Oleszyc., 14 kwietnia.

Wśród Gzecnów wzrasta coraz więcej nieza
dowolenia z rzędu i zgromadzenia narodowego, 
składającego się, jak wiadomo, z nominatu; rząd 
czeski obawia sio rozpisania w yborów do sejmu. 
Ruch przeciw rzędowi zataoza . ariz ezrrsze 
kręgi. Przyznaje to „Morawsko Slezsky Dennik11 
we wczorajszym numerze, w którym czytamy 
między inraemi:

„Niesumienna agenci podjudzają lud (>rzeciw- 
ko republice i nawet starają się wnieść zdradę 
ó'0 armii i podburzyć legionistów i wojsko kra
jowe przeciwko państwu11. YV daiszym ciągu 
„Morawsko Slezsky Dennik" nawołuje do do- 
irzymania przysięgi wierności republice, nało
żonej przed rokiem.

—ó————

Bogumm demonstruje przeciw 
rzgdowi czeskiemu.

Bogumin, l±  kwietnza.
W  ubiegły czwuriek przyszło w Boguminic 

do wielkich i emoustraoyl przeciwko rzędowi
czeskiemu. Robotnicy ze wszystkich zakładów 
i fabryk protestowali przeciwko drożyźuio, którą 
.przeprowadzone ostemplowanie banknotów' je
szcze wzmogło. Demonstranci postawili ulti
matum, w którem na wypadek nieobniżenia cen 
zagrozili zdemolowaniem sklepów.. Na niesły- 
ehańą drożyznę skarżę, się mieszkańcy wszyst- 
Licn gmin, pozostających pod okupacyą cze
ską. Wyzysku ludności dopuszczają się. niesu
mienni kupcy handlarze, protegowani, pizez 
władze czeskie,

2ŁOTYCH PŁYTEK 22 KAR. ORAZ LOTU 
DLA PP. DENTYSTÓW 

dostarcza S. VOgier, Kraków, ul. Grodzka 39, 41 
a  liięlro. 1087

ma epeęyalna. Nie mieliśmy jua wtedy
prawa mieszkać' we własnym majątku. Zmuszo
no pas wszystkich zyć razem w domku wielkie- 
igo księcia Mikom ja. Smutną się stała nasza e- 
gzysteneya, a żywność niedostateczną, gdyś nie 
mieliśmy już pieniędzy. Nic mogliśmy uczynić 
kroku., nao spotykając marynarzy i żołnierzy, 
rzucających pod naszym adresem pogróżki. -~ 
Nwiecifcń 1M5 roku był najgorszy ze -wszystkich.

DOBRY BOLSZEWIK.
--T u  — mówił dalej Aleksander Romanow — 

przychodłu mi ;ia ramięć cztowiel i>rawaz5wie 
•ffetrznościowy. Bolszewik, komenderujący na
szym oddzaalkicm czerwonej gwardyi, nie był 
prawdziwym bolszewikiem. Był to rewolucyoni- 
sła, lecz rewolucyonieto, potępiający masakry. 
Opatrzność nam go zesłała. Za każdym razem, 
gdy sowiet z Jiuty wysyłał swych -mamia.taryu- 
szy na objazd inspekcyjny, ten wyborny pseudo- 
bolszcwSk traktował nas wobec nich nadzwyczaj 
grubiańsko, ezem zyskiwał sobie zaufanie u 

swoich szefów.
Gdy spu+Katem się z nim bez świadków, iw -  

mavviai.śmy ze *obą, jak ludzie, szukał on środ
ków dni zabezpieczenia, naszej egzystencja Naj
lepszym ze środkowy jakie wynalazł, było uspo
kojenie sowietu w Jałcie, przed którymi się za
klinał, żo gd « przyjdzie póra', xo nic pozostawi 
on nikomu „przywileju" noddanda nas masa
krze. W  kwietniu groza stała się tragiczną. Zor
ganizowaliśmy opór, gdyż każda noc inoSa za
kończyć tpagedyę i każdy odgłos jadącego z od
dali samon hodu mógł Być mpowdodzią przyby
cia egzekutorów.

PGS1AKOW W ŚM Y SIE BRONIĆ,
W  małym aoroku, znajdującym -się w ogro

dzie, iv domhu p^z^riaczonym dla gwardi i boł- 
szeWiiciKiej, znajdowała się. broń. Umyśltue jpo
zostawiliśmy ją tam, albowiem w ’-azłc, gdybyś
my ją mieli w naszym własnym cum u, denun- 
cyacya jednego tylko żofhierza mogłaby na.-, zgu- 

i żyliśmy prawdę w "pokoju, gdy pewnej | bić. Czterem z pośród' nas powierzyliśmy misyę, 
n,p,i Wftł*v. w dwa. mie.slflr.ft no ńaflzeM nrz\- aby na pierwszą groźbę. Zawładnęli bronią, Za

wczasu -
PRZYGOTOWALIŚMY BARYKADY ‘

— Byliśmy wszyscy oficerami, a mieliśńiy 
za wodza generalissimusa —  dodał Romanow 
z uśmiechem. Juz kładliśmy się do snu tylko 
w ubraniu... Przepraszam 1 nie wszyscy jednak:.. 
Muszę. Jednak powiedzieć, ze cesarzowa-matka 
kładła się codziennie do IŚzka i najspokojniej 
zasypiali.

— Moje dzifccl — mówiła do nas —  jeżeli 
trzeba umrzeć, to czy będziemy ubrani, czy nie 
małe to ma znaczenie, ale coś mi jednak mówi, 
że unikniemy śmierci.

Zona i córka mo;,a Irena, małżonka księcia 
Jorsupawa, również znajdowały się w wybór- 
nem nsnosobieniu.

W  OCZEKIWANIU ŚMiERCl
Co dó mnie, te uważałem śmierć naszą za 

nieuniknioną, Wiedziałem od naszego wiernego 
Bolszewika, że pierwszego rraja sowiet urzęoiu-

Krajtow, 15 kwietnia.
(?) W  Paryżu bawi były wielki książę Ale

ksander, z domu Romanowów, wuj byłego cara 
Mikołaja. Nosi on na rękawie opa&jrę żałobną 
po tych członkach swego rodu, którzy już 
śmierć znaleźli od kuli lub bolszewickich ba-1 
gnatów, żyjąc w wielkiej tąoącp o |og tych Ro
manowów, którym taki san: los jeszcze gro; i. 
Do niego to tiaął się korespondent paryskiego 
„Matina" na wywiad, właśnie w  chwili, gay te- 
losram hełtinforski Timesa" doniósł o stra
ceniu w twierdzy pietiopawloiwskioj _ czterech 
Romanowów, z kzórycL jut Ił* padło wfisrę zem
sty bolszewików. Wśród tych czterech ostatnich 
ofiar znajdowali się dwa;, w a d 5 mtenriewowa- 
nego Aleksandra. Romanowa. Siedzieli oni sie
dem miesięcy w więzieniu, żywieni trzy i’azy w 
tygodniu, maltretowom natomiast, codziennie.

0DYSSEJA «OM a NOWÓW
woalug opowieści Aleksandra Romanowa, przed 
stawia się jak następuje.

Po abdykacji cara — mówił on do współpra
cownika „Matina.1 - -  moi luowiu i ja złożyliś
my przysięgę na, wierność rządowi prowizory
cznemu i pi-zcz kilka tygodni rtioglismy żyć i 
pracować, w  marcu 1 1̂7 1'o^u pozbawiono ita-s 
naszych stopni i musieliśmy opuścić front. K il
ku z na« uznało wtedy, iż obecność ich w Pe
tersburgu jest zoyteozna-

PRZEdl*\DCWJLNIEr
— Co się mnie tyczy —- mówił dalej Romanow' 

— udałem udę do swego majątku na K lim ie 
Jest to wilia, położona nad brzegiem morzu, w 
odległości około 8 kilometrów od Jałty. Żona 
moja, wielka księżna Ksenia i wszystkie moje 
dzieci towarzyszyły mi. Był też z nami wielki 
książę Mikołaj,1 były generalissimus. Udała się 
także z nami c^sarzowa^wdowa, matka cara Mi
kołaja.

Pierwsze dni były śpokujne. W ielki książę Mi- 
KOłaj zemieszka’  w małjin domku, niedaleko od 
nas
pię-Knej nocy, wr dwa miesjąće po naszem przy 
byciu, 30C majtków i żotńiorży, wysłanych z Se- 
bartopola, owładnęło moją w illę o godzinie wpoi 
do szóstej rana
WTARGNRŁI ONI DO POKOTU CESARZOWEJ,
która spała. Ani jej, m i mojej żonie, nie pozo
stawiono czasu na ubranie się. Co do mnie, to 
zostałem uprowadzony prze? żołnłorzv, grożą
cych rewolweram' i zamknięty w swym gabine
cie, gdzie pozostawałem ó godzin. Iłom został 
gruntownie zrewidowany. Nie znaleziono oczy
wiście niczegu, gdyż za-clurwywaliśniy się wszy
scy całkowicie poprawnie i nikt z moich krew
nych, ani ja, nie chcieliśmy nigdy wejść w spi
sek, którrby mógł powaetszyć rozgardyasz na
szego nieszczęsnego kraju.

Ale wracam do opowieści o naszym pobycie 
na Krymie. Bolszewicy doszli do władza w listo
padzie lfllT roku. Anarchia, która je»|t jedynym 
systemem ich rządów, dotarła stopniowo aż do 
Krymu. W Jałcie utworzył się sowiet, który wy
słał czerwoną, gwsurdyę, mającą pełnić na<L na-

X TJJA T łl l

T A R T U F F E .
(fcWTETOSZEK).

Koniedya w 5-eir akt Moliera, przekład Boya.

Z najpopularniojszych obcych pisarzy, którzy 
teraz w Polsce ne scenie reprezentują dv a naj
wybitniejsze koalicyjne narody — obok Szek
spira stoi Molier. Utwory tych autorów nie scho
dzą ze scen polskich; mamy jeszcze żywo w pa
na ięci wspaniale lcreacye całego szeregu naszych 
pierwszorzędn ych aktorów. Je^t jednak pewna 
zasadnicza różnica pomiędzy dawniejszym pol
skim a< nowoczesnym Molierem, która tkwi w 
zoczy najważniejszej, t. j. wierności przekładu 

i estetyce wypowiadanego ze sceny słowa I dla
tego to Molier spolszczony znakomitym łalen- 
tsm Boya (Si. Żeleńskiego) ni to kruszec tzla- 
chetoy otrząśnięty z nalotów rdzj-, która blask 
jego żywy przyćmiewa stał się dla n.os jakby 
nowym zupełnie, odrodzonym, skąpanym w na
tchnieniu szczerej poezyi autorem.

,,Taitaffe“ kryje w sobie jeszcze pewien szcze
gół miły. Oto Świętoszki owe i Orgony przypo
minają nam z wielu względów podobne a jed
nak z gruntu odmienn o. ]ku lacie w komcctyach 

Fredrj. „Niech sic dzieje wola nieba 
Z nią się zawsze -zgadzae- trzeba11 

mówi rejent Milczck składając ręce jak do mo

dlitwy i ascetycznie wznosząc ku niebu źrenice. 
A  jednak bez najmniejszego ubliżenia genialne
mu naśladowcy orzec można, że tyle jest w dizie 
lach Fredry z Moliera ile z Buergera i Goethego 
w baliach Mickiewicza. Nic pod słońcem nowe
go Od Adama i Ewy w obcowaniu wzajem
nym przejawiają,się te same wady, słabostki i 
śmieszności ludzkie, które są jedynie mateiryta- 
łepi surow; m  w lęku profesyjnęgu robotnika, 
grafomana-efemerydy dnia dzisiejszego, lub mi
strza snaczącogo gwiaździstym szlakiem na fir 
mamencie wi©c<ż*ioóci promienny zawsze śi&cl 
swego istnienia. Ak"ya w Tartuffia idzie dla na? 
nerwowców i kinowców' trochę ospale; przywry- 
kliźmy do zmian nieustannych, dyalogów krót
kich, sytuacyj zaciekawiających i drażliwych. 
Tyrady raf-wlekłe metki rodu Orgona pani Pm-- 
noiłe (p. Kosmowska) wypowiadane do grona 
osób stojących bez ruchu w półkolu, jakby śpie
wano sekstet z „Hrabiny" zaczynają nas po
czątkowo nudzić troszeczkę, ale w krótce już cd- 
noŁi zasłużone zwycięstwo estetyka żywego sło
wa i widok ludzi z przed dwuwiekowej niemal 
epoki, nie sztucznych, papierowych, bc-zidu î- 
nyck, lecz z krwi i kości. Zawdzięczać to należy 
umiejętnej reżyseryi która snnć pilnie strzegła 
wierności i stylu wystawy sztuki a także dos
konalej grze całego zespołu. W pr yznaniu za
służonych pochwał zacząć muszę od Doryny, po
kojówki w domu Organów panny wścibskiej, 
kręcie ki ej i wszędobylskiej, która w kreacyi p.

Róży łjPirtakłewlcz-Gallowej stała się stworze
niem nad wyraz lutem, biorc.com z miejsca w 
jasyr SAvoją melodyjną paplaniną i wdziękiem 
ruchów niewieścich serca wszystkich slucha-- 
czów i wiązów. Wielki talent tej uicposoolitej 
artystki tak świeaiej w rolach tragicznych dał 
Się poznać z nowej, mramaiej dotąd strony.

Orttóńoin pył p. FęrdyŁia»d Fe*dman i konia 
z rzędem,, gd" mi ktć Tepsżćgo pokaże wielbi
ciela Tarluffa'; gdy mocniej i bardziej mistrzo
wsko potrafi uwypuklić każdy szczegół, w ak- 
cyi i dykeyi, każdy klejnocik słov/a, który 
mniejszy talent) rozsypałby bez śladu!

Tartuffc (świotoi^sok' ,p. Leonard Bońoza, któ
rego opinię ustalają 2 pierwsze akty już samą 
maską, obleśną i lucnami skradającego się kolta 
stwarza moment kulrmnocyjry satuki. Wrodzo
ny talent tagu niepospolitego artysty, jepo glos, 
który modulacyą giętką podkreśla gest każdy 1 
wyraz twarzy i tu zajaśniał pion*szorzędnym 
blankiem. Rardao dobrze pojęła role swą tern 
trudniejszą, bo zupełnie wkeyi pozbawioną p. 
Ada Kosmowwa, którą aamą tylko dykeya u- 
miald, zając słuchaózów. Elmh*a, żon? Orgoaia 
(p. Konst Bednarzewwika) w etyluwoj sukni przy
pomniała nań. SAvą grą ciepłą i pełną uczuci® 
dawny r>mvab joi ról iicznycłi lak cetunnych i 
óhlaskiwanych. Mihitką, ciekawą Maryanną by- 
,ia p. Malicka Bard?-* dobrze spfmili, swe mniej 
trudne zadanie pp. Leszczyc 'Kteantl, Zgoda 
(Orwid), Damis (Rdzawicz) i Walery Al. Pell).
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jący w  Jałiio miał zamiar uczcić święto pracy 
masakrą 2500 burżujów. Nic potrzeba dodawać, 
że my w pierwszym rzędzie mieliśmy do nich 
należeć. W  wigilię dnia krytycznego, 30 kwiet
nia, przybyli Niemcy. Nie po to, aby nas ocalić, 
lecz wprost po to, aby przeprowadzić swój pian 
okupacyi Krymu. Sowiet uciekł z Jałty roztro
pnie. Kesarzewa-wdówa me mogła znieść tej 
myśli, iż zostaliśmy ocaleni przez Niemców. 
Wysilała się, aby nam wykazać, żc nigdy nie 
bylibyśmy poddani masakrze...

Z niemieckiej kuźni oszczerstwo Polsce.
Kraków, 15 kwietnia.

(P) W  redakcyach niemieckich robota, wre i 
kipi— robota około zohydzenia Polski w  oczach 
Europy. Wszystkie dzienniki zamieszczaj?, na 
wyścigi no łatki o gwałtownie szerzącym się w 
Polsce bolszewizmie, o buncie naszych wojsk 
iub też opisy strasznych mordów, któych do
puszczają się w Poznaniu nawet dzieci i kobiety 
na bezbronnych. Niemcach. ,,Breslauer mórg en 
Zeitung“ np. podaje w artykule p. t. „Polniscli- 
bolschewistisches Allerlei“ , żo w Poznaniu rzu
ciły się polskie dziewczęta i kobiety na bez
bronnych Niemców i wykłuły im oczy i obcięły 
uszy. Te dzikie hordjr wrogów —  pisze — opa
dły niemiecką sanitafyuszkę, zdarły z niej su
knie i zabiwszy ją, ciało jej w sztuki pokrajały.

Oszczerczy ten artykuł kończy się następują
cym bezczelnym ustępem: ■>

Polska nie jest. potęgą, o którą rozbiłaby się 
lala boIszewizm.il. Taką siłą, stanowiącą dla 
bołszewizmu mocną zaporą, mogą być tylko 
Niemcy, a będą. one nią. tylko wtedy , jeśli koali- 
pya nie poświęci polskiej zachłanności ani jed
nej piędzi ziemi ze wschodnich granic państwa 
niemieckiego. _________________ .

Ostatni kat Austryi.
Kraków, 15 kwietnia.

(Kr) Republika austryacko-niemiecka, posia
dała, jednego jedynego kata, mianowicie nieja
kiego pana Józefa Langa, obywatela uważanego 
l szanowanego w  Simeringu. Jest to pensyono- 
wany kar, a spensyonowany został automatycz
nie przez zniesienie kary śmierci w Austryi. 
Zresztą p. Lang nic potrzebuje się o przyszłość 
obawiać. Jeżeli wr Austryi będą jeszcze kiedy
kolwiek krowy egzystowały — to spensyonowa
ny kat może powrócić do pierwotnego swego 
zawodu, a był on negdyś handlarzem mleka. 
Prócz tego posiada p. Lang i drugi zawód: jest 
oprawcą, wykonywa wyroki śmierci na psach. 
Ogółem zawód kata zeszedł przeważnie „na 
psy"! Minęły błogosławione czasy średniowie
cza- gdy heretyków i żydów palono, ćwiertowa- 
no i łamano im kości, kiedy czarownice (a by
wały między niemi młode i ładne) pławiono w 
rzece, poddawano próbie ognia i wody, gdy 
grzesznie a piękne ich ciała oddawano opiece ka
ta. „Mistrz" — ten honorowy tytuł nosił kat — 
bywał niejednokrotnie „medykiem", znał się na 
czarach i urokach —  ogółem uważał się za 
blizkiego kuzyna lekarza. To też ze słuszną, du
mą powiada kat w jakiejś poezyi:

„Kat i  lekarz — bracia oba,
Choć nie z jednej może matki!
A gdy fach swój upodoba.
To go w kunszt zamienia rzadki — 
Lekarz zszywa, kat rwie w  ćwierci,
On mistrz życia — ja mistrz śmierci!**...

Wszystkie piękne dochody przepadły od. da
wna. Praca kata ograniczoną została tylko do 
niewinnego —  wieszania, a i to bardzo nieczęsto 
się odbywało. Co robić więc? Niemr, co, psy łar 
pać!... Zdaje się, że do tego zawodu powróci 
z konieczności i p. Lang.

Wilhelm w pożyciu domowem.
„Tłuste” kobiety antypatyą Wilhelma. —  Kłótnia ukoronowanych małżonków.

Dentysta cesarski u cesarzowej.
Kraków, 12 kwietnia.

(?) Z interesujących pamiętników dentysty 
byłego cesarza Wilhelma, Artura Dawisa, na 
uwagę zasługuje ta ich część, w której jest mo
wa o stosunku Wilhelma do jego żony.

Davis, mimo iż był dentystą cesarskim, długo 
nie miał sposobności poznać się osobiście z ce
sarzową. Aż oto pewnej niedzieli w roku 191‘C 
otrzymał wezwanic^by się stawił w pałacu ce
sarskim. Był przekonany, że idzie tu o osobę 
„kaisera", którego zastał istotnie w zamku w 
galowym uniformie, obwieszonym wszyśtkiemi 
dekoracjami, nie wyłączając orderu „Pour le 
merite" j żelaznego krzyża pierwszej klasy, 
rzadko widywanego w owym czasie.

Sądzę, Davis — rzekł cesarz — że nie ze
psułem ci niedzieli. Niepokoiłem pana. dla cesa
rzowej. Ona cierpi strasznie... Bardzo się spie
szę... Samochody moje czekają już na dziedziń
cu... Chciałbym jednak poinformować pana o 
stanie cesarzowej, zanim udam się w drogę.

Cesarz wyjaśnił mi sprawę — pisze Davis — 
i powiedział, że nalegał na to, aby mnie zapro
szono wraz z, lekarzem cesarzowej.

— Cesarzowa jest chora od kilku dni — do
dał. — Ponieważ bal dwom a jest wyznaczony 
na środę, a jest to zebranie jak najdonioślej
sze, przeto chciałbym', abyś pan doprowadził ce- 
sarzową do takiego stanu, iżby mogła w niem 
uczestniczyć. Pozwól pan, chcę pana. przedsta
wić cesarzowej...

Weszliśmy — pisze Daris — do salonu, ma
jącego kremowe obicie, wypełnionego meblami 
utrzymanymi w dość ciężkim stylu. Zauważy
łem jednak liczne zwierciadła, jak mi się zda- 
waio, roboty francuskiej, a przedewsejystkiem 
wielką liczbę portretów', przedstawiających 
członków rodziny cesarskiej. Znajdowały się 

one wszędzie. Nie można było nigdzie zwrócić 
spojrzenia, nie napotykając portretów cesarza, 
jego dzieci i sery-i kuzynów, kuzynek, wujów, 
ciotek, we wszystkich pozach i wszelkim wie
ku. Kosz na papiery był ozdobiony ich fotogra
fiami. Widać je było nawet pod szklanem na
kryciem stołu...

Cesarzowa, ukazała się w purpurowym ne
gliżu, swym ulubionym kolorze. Uścisnęła mi 
serdecznie rękę. Zdawała się być bardzo sfaty
gowaną, Z pod białych włosów wyglądała twfarz 
całkiem blada. Utrzymywano, iż osiwiała ona 
na skutek kuracyi, której się poddała, aby schu
dnąć. Wiem, że cesarz nie lubi tęgich niewiast. 
Nieraz miał okazyę. przy opuszczaniu swego 
gabinetu powiedzieć rui:

Na zakończenie gorzki wyrzut pod adresem
^ększej części zespołu: że sufler był za głośny 
1 zbyt pilnie na&słuehiwany. Sztuka żadna te- 
8X3 nie znosi, a już wiersz' tak cyzelowany do
rywczą, fantazyą aktora żadną miarą połatać 

nie dął Kazet.
— .— O- ——
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Drozdowska, Michałowski, 
Lewicka.

Przejezdny, który znalazłby się na koncercie 
W ,ra^ow ê> odniósłby wrażenie, że Kraków' jest 
centralą gruźlicy płuc, tak bowiem uparcie i do
kładnie „skupieni i zasłuchani" melomani „ka<- 
słają (jak mówi Warszawianin).

Na koncercie Lewickiej utworzył się, w cza
sie produkowania aryi Beethoven.a duet z pu
blicznością. Śpiewaczka śpiewa pianissimo: 
„Z miłości umrzeć chce", a zasłuchana sala ry
czy uhu! uhu! i t. d. Sąsiad mój specyficznie 
■widać wrażliwy, ryczy do mego ucha uhu! uhu! 
Panie drogi, niechaj pan już przestanie, błagam; 
kiedy mię"świędzi uhu! uhu! odpowiada. Wiem 
z doświadczenia, że można kaszel powstrzymać, 
lekarze twierdzą, że ludzie o połowę niepotrze
bnie kaszlą. Gi, którzy istotnie są w stanie 
opanować namiętności kaszlania możeby pozo
stali w domu, lub jak jakiś pomysłowy osobnik 
radził, zarząd koncertowy powinien do biletów 
dołączać proszek codeiny, lub morfiny. Faktem 
jest, że p. t. Publiczność powinna się zastano

wić jak zaradzić huraganowemu kaszlowi w  sa
lach koncertowych wielkiego Krakowa, kaszel 
bowiem, choćby wydawany przez najpiękniejsze 
dziewczę, niema nic wspólnego z tonem muzy
cznym i należy weclle ścisłego określenia mu
zycznego do „szmeru" (wystrzał grubej berty 
toż szmerem w muzyce określamy), sala zaś 
koncertowa powinna być przepełniona tonem, a 
zatem w salach koncertowych nie wolno kaszleć, 
podobnie jak n. p. w tramwajach krakowskich 
„pluć na podłogę". Jesteśmy jednak obecnie „u 
siebie", a że przysłowia są mądrością narodu 
a. zatem: „wolność Tomku w swoim domku", bę
dziemy kaszleć na koncertach, owszem zarzy- 
wać będziemy przed koncertami specyfiki wy
wołujące kaszel, a w tramwajach będziemy pluć 
— tak każe mądrość narodu.

Kazimiera Drozdowska, pianistka, koncerto
wała w  sali Saskiej, a koncert urządziło jej 
Tow. muzyczne. Ponieważ nie mogłem być 
(„przeszkodizony" sprawami ogólno obywatel
ski cm) osobiście, poprosiłem kolegę mego pia
nistę Z. Przeorskiego o zastępstwo.

Oto relacya p. Przeorskiego: „Pamiętamy p. 
Prozdowską w krak. K ons erw a tor y um u pro-f. 
Ebla, kiedy wówczas zwróciła na siebie uwagę 
niepowszednim talentem, który dziś pięknie się 
rozwinął. Solidna technika i wybitna muzykal
ność, towarzyszyły jej recitalowi. Radzimy po
pracować nad dynamiką i uderzeniem, co jest 
dla pianisty rzeczą najtrudniejszą. Z tego też 
powodu wypadł Cezar Franek najmniej korzy
stnie, do którego trzeba wielkiej barwności ude
rzenia i dynamicznych efektów. W  innych u-

— Panie Davis, tak długo przetrzymałeś mnie 
na gawędzie, że zepsułeś md ranny spacer, nie
mniej jednak zrobię jedną turę w  Tiergarte- 
nie...

I  śmiejąc się, dorzucił z pewnym niesmakiem:
— ...Gdzie, jak przypuszczam, będę musiał

odpowiadać na powitania tych wszystkich tłu
stych stworzeń, spacerujących po parku.

Wracając do sprawy, Davis pisze, iż lekarz 
cesarzowej, który nadszedł wraz z kilku asy
stentami, przestrzegł go zcicha, iż należy się 
okazać rozsądnym i zrezygnować z wszelkich 
chirurgicznych zabiegów, gdyż cesarzowa nie 
chce cierpieć, a akceptuje tylko chloroform.

Konsultacya cała skończyła się na tern, iż ce
sarzowa oświadczyła, że nie chce ulżyć swym 
cierpieniom przy pomocy chirurgii i że ma na
dzieję, iż ból i bez tego złagodnieje...

Cesarza. — pisze Davis — ogarnął natych
miast gwałtowny gniew. Zaczął chodzić wzdłuż 
i wszerz po salonie a odwracając się nagle, 
wrzasknął:

— Jakto! Psuję doktorowi Davisowj niedzie
lę, ponieważ mówisz mi, iż chcesz uczestniczyć 
w balu środowym, a teraz odpychasz jego za
biegi!... Otć- kobiety!....

Cesarz zwrócił się następnie do mnie f  rzekł:
— Więc przykro mi, Davis, że stracił pan 

przczemnie swój dzionek!
To rzckłsźy, cesarz wyszedł wściekły z sa

lonu.
Byłem niechcący świadkiem — kończy Da* 

vis —. drobnej kłótni domowej. Nie mogłem 
zrozumieć tego, że jakkolwiek cesarz ma pre- 
tensyę do panowania nad światem, nie jest je
dnak całkowitym panem u siebie...

„Salon Sztuki"
ul. Szp.taina Nr. 40.

(n a p rze c iw  te a tr u  m ie js k ie g o ).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekeya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

__________________ Telefon .2486.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

niiaj—  -------  ' '  — ,— i— - i  dm

tworach wykazała p. Drozdowska wartość arty
stycznych dążeń."

Po wielkim Barcewiczu, nestorze skrzypków 
polskich, zawitał do Krakowa- jubilat, nestor 
pianistów polskich, wielki chopinista.

Aleksander Michałowski. Nie czas na „receu- 
zye" o wielkim muzyku naszym, cześć, enitu- 
zyazm i bezgraniczne uznanie wyraziła publicz
ność krakowska wielkiemu pianiście, otaczając 
estradę po ofieyalnym koncercie i przetrzymała 
kochanego mistrza blisko godzinę, prosząc ó roz
maite utwóry.

Wytworzył się niezmiernie sympatyczny na
strój. Mistrz zapowiadał co będzie grał a char 
słuchaczy odpowiadał: „Dziękujemy" i tak bera 
końca. Sala Sokola dawno nie widziała tak cie- 
piej, serdecznej manifestacyi.

• •
Biuro Koncertowe E. Bujańskiego urządziło 

koncert pri-madonnie opery wrrszawsk ej Pollń- 
skiej-Lewickiej.

Prześliczny g'os sopranowy o charakterze 
rnezzo, wielka muzykalność i doświadczenie, 
dają kreacyę wysoce artystyczną. Pewne deto
nowanie (szczególniej w aryi Senty z „Holendra 
tułacza") należy złożyć na karb przemęczenias 
lub chjci śpiewania olbnzymich fraz jednym od
dechem Poza tern mogła być znakomita artyst
ka rozdrażniona uporczywym kaszlem jaki roz
legał się ustawicznie na sali, o czem na począt
ku sprawozdania wspomniałem.

Akompaniował, jak zawsze, wspaniale Bole
sław WaJewski. Boi. Raczyński.
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Wielko ittalwersatya w  firmie obuw ia
fi. Bata atf Krakowie.

Kraków, 15 kwiclfSa.
Wczoyaj aresztowano Kamila Richtera, kupcu 

isu 11, który ii" >y.k.ude fk ii ir  Al Bata, fahryKi 
u-buw i a. w  Zliuie, Pil Morawach, (posiadającej 
ińwnfcż śwe filie w Trzemy ślu i Lwowie) — ^  
p u ś c ił s ie  z n a c z n e g o  s p r z e n ie w ie r z e n ia  Ba p r z e 
s z ło  10C.C0C k o rc u .

Przed kil ku tygodniami • HLciif<?i* otrzyma! po
lecenie o<L przedstawiciela, lej firmy na GaJieyę 
— p. Skrzypka, aby filie tejże firmy we Lwowie

zlikwidował i towar przewiózł do Krakowa. — 
Tymczasem Richter większą część towar a po-

i tajemnic sprzedał i mając nadzieję, żo s fc w a  
sit nic wyda i I c  jogo sprzeniewierzenie w yj
dzie mu na korzyść To też spakowawszy swoje 
„maiialkii** i zabrawszy do kioczoni ładną, sum- 
kg, bo przoszic 100.000 koron, uzyskany cii z o- 
sżu-kańrzoj sprzedaży, już przyjechał ua dwo
rzec, aby „tilwtoM •ił" do Rumunii, gdy nieste
ty zatrzyma'a go polieya.

krzyw da urzęaników-Polaków we Wiedniu.
Kraków, 13 kwietnia.

Niesłychana wprasł krzywda spotyka poważne 
grono urzędników, yodurzędników Polaków, 
których rząd austryacki rzucił swego czasu do 
Wiednia- Po przewrocie politycznym wydaleni 
oni zostali ze służby puijstwa -niemiecku-au- 

-iryackicgo, jako cudzoziemcy i wnieśli poda
nie do rząclu poiskiego z prośbą, o przyjęci" M i 
do stużLy państwowej polskiej. Dzień po dnin 
tydzień po tygodniu mija, a rząd żadnej odpo
wiedzi nie daje.

Tymczasem położenie odnośnych urzędników 
stało się wręcz fatalne. Doiychezas otrzymywali 
oni pensyę z poselstwa polskiego w Wiedniu,

I w tym mi%*i«ed oświadczył jednak tańca po- 
1 selstwa dr Fałat, ze nu okaieu poltaenia rządu 
| - i  maja pensyL wypłacać mę nic będzie.

W ten sposób* wielka ilość ludzi o dużem do- 
aiwadczeniu iachowem i wieloletniej służbie 
st-a.jo wobec widmo głodu. T Wiednia się ich 
wyrzuca, y iy i  są Poldkami, a w kraju czyżby 
oia nich dlatego nie było miejsca, że wola ob
cego rządu rzuciła ich cwego czasu ua obczyznę?

Opinia publiczna musi gorąco poprzeć spra
wę swych rodaków w Wiedniu i domagać się 
ot, rządu rychłego i pomyślnego załatwieniu lej 
sprawy.

Ukarany Donżuon.
Wredeń, lo marca. 

;m-nń Na jednaj z ławek na promenadzie w 
17-tym okręgu % i.SSkln-ia- siedział młody, elegan
cko ubrany człowiek.

Nagle z i>ośv.ód drzoSr w ynurzy ły  się cztery 
kobieco, postacie, rzueły się na młodzieńca z 
pięż-;iami, obiły go dotkliwie, pocze-m zniknęły. 
Ten. sąd doraźny — jak się następnie okazało — 
został wywołany nazbyt praktyczną. donżuane- 
rfU  eleganckiego młodzieńca. A)łxiwiein radzi! 
on s-obie w ten sposób na kłopoty apnowiziacyj- 
iie, że przysięgał miłość jednocześnie czterem 
lobi-etom, przyczem kolejno zjadał u nicli sma

czno obiady i kolucye, oczywiście bezpłatnie. — 
Przypadkowo, oszukiwane przez sprytnego don- 
żuana kobiety porozumiały się pomiędzy sobą 
■i postanowiły dar nauczkę pomysłowemu mło
dzieńcowi. Rozgniewano damy poturbowały go 
tak mocno, że z trudem rućpl powstać z ławki. 
Jakiś przejeżdżający tamtędy dorożkarz ulito
wał sę nad obitym doużuanem i rzekł:

— Niech się pa:, nie martwi. Naprzód pan jadł 
za darmo, teraz pan dostał „lanie" za darmo, u 
ja pana. odwio-zę do domu również, za darino.

Dr. Krzysztof Missona
le x a r z  chorób s k ó rn yc h  i w e n e ry c zn yc h  o rd yn u je  

od 2 — 5 po południu u s i
K ra k ó w , P ila rs k a  1 9 , I p . (o b ok b ra m y F lo ry a ń a k le j).

Migawki sejmowe.
Świat polityczny przeżył iii godzin silnego 

wstrząśuicnia.
Paser Ignacy Daszyński o molo nic obalił rzą

du p. Paderewskiego swyni nagłym wnioskiem, 
który całkiem niespodzianie zyskał większość, 
choć ledwie kilko, cmi temu v ręcz przeciwny 
wniosek rmćLm/y uchwalony rosiał większo
ścią przygniatającą. Poseł Duszyński zresztą, 
jak .mm wyznał nazajutrz, byłby obalił gabi
net nieumyślnie, gdyż wcale do przesilenia ga
binetowego nie zmierzaj. Sejm byłby również 
nieumyślnie skacował sUn wyjątkowy, Hdyż 
wczorajsze oorady i glosowania wykazaży, że 
większość sejmowa wcale sobie nie życzy wyr
wania z rąk rządu tycli niezbędnych środków 
obrony bksplec-wńsiwa publicznego, jakie da
wały mu przepisy etanu wyjątkowego. NietyJ ■ 
ko zgodzono się istniejący stan wyjątkowy prze
dłużyć (mimo „nagłości" wniosku domagają
cego się „natychmiastowego** ich skasowania), 
lecz postanowiono zamienić je w normalną u- 
stawę obowiązująca w czasie wojny. Zatem na
dać powagę prawa ternu, co istniało jako pro 
wizoiyezny przepis.

O cóż tedy chodziło? O to, aby to co jest prze 
stało się nazywać wyjątku woni? O wyraz? O 
dornonstrscyę siły? O postraszenie prawicy? i 
rządu wskazaniem, że go obalić lada chwila 
można? )«stią jodnak je3t rzeczą, że przypad

kowo opozycyjna większość nie mogłaby star. 
się nazajutrz większością rządzącą, gdyż roz
padła by się znowu przy pierwszem głosowania. 
aialkontenci u nas zawsze większość doj-nźną 
stworzyć mogą, locz niezadowolenie wynika 
zwykle z tak sprzecznych pobutiek a solidar
ność między oponentami jesl tan słabo skleco
na, żo nie mogą połączyć swych gjł w żadnej 
pozytywnej twórczej pracy. O tom p. Daszyński 
-wic i zapewne nie zachciałby zaryzykować „nie
umyślnie" dojście cło właozy, które ściągnęłoby 
na niego może cięższą do zniesienia odpowie- 
dłzalnosć niż ./nieumyślne" usunięcie drugich 
od władzy.

Dziwić się jednak trzeba, że tak doświadczo
ny polityk nie namyślił się m d  następstwom! 
swego uroku, nim go postawił, a nie dopiero 
nazajutrz. Reflektor,
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STANISŁAW BARAK f
jj  M a g a zyn  in s tru m e n tó w  le k a rs k o  - n a uko w ych •
j KRAKÓW FILIA RYNEK GL. 7 8
0 przeniósł swojo magazyny i pracownię instrumentów 
J  cbimrgleznnych do lokalu 0
0 przy ui. Sławkowskiej L 6. |
*  i prowadza-, będzie nadal swojo przedsiębiorstwo ę,
•  pod firmą •! STANISŁAW BARAN i Ska i
•  (spólnłk katoIlk-Polak) J
•  a dziękując gorąco JW. Panom Lskarzom i P. T. •  
z  Puolicząości za cenne poparć.-,, poleca Elę nadal J
•  łaskawym względom. 1193 ,

ZAKŁAD  DENTYSTYCZNY
Ludwika Anseluss

Kraków , u!. Karmelicka 14.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
zara* pe*>nkuje 6o npwratywy rutynowa- 

ugao techhiKa-dentysty. 
Zg ło s ze n ia  do Arim tastracyi „G o fic a  K ra k .11

ii»zlś i jutro
jeszcze tylko można oglądać w Łno teatrze 
„Sztuka" przy ul. śtr, Jana 6, — prrciliczny ro
mans w {? aktach

FAUVETTE
Gko*vTonek

arcydzieło głośnej francuskiej wj t^ orn.i „Eclair" 
- osnuty na tie wziuszającego do łez utworu 

Arnolda Frtuicc‘a.
riWlilTiBIt  ti

Wśród ho:nunkulusów
(h) Romans fant sstyci.no społeczny.

Dyrektor zaprowadził JjóśCi do liastępnej sali, 
w któ-rej jaikieś skomplikowane maszyiiy tokar
skie automatycznie wyrabiały z przykrojonych 
kawałków drzewa nogi do stołków i składały 
jo na stojący na szynach wagon. Właśnie, gdy 
iia wagon padła ostatnia iiug;i, tak że był wy
pełniony, rozległ się glos dzwonka; maszyny sta
nęły nieruchomo, a wagon potoczył się po szy
nach i wyjechał ze sali, równocześnie zaś z dru
giej strony nadj-achał nowy wagon. W  chwili, 
gdy stanął na tein samem miejscu co poprzedni, 
maszyny zaczęły na nowo pracować.

Było coś przygniatającego u tej ąutómałyce:- 
nej robocie.

— Możnaby powieilzieć rzekł profesor — 
że ł ■ maszyny fungują jak ludzie, że są samo- 
iMelnrmi.

— Za to ludzie stali si* auiomatami — zau
ważył Fńip.

— Filipie, banlzo proszę.
W drugiej sali maszyn^wyrabia)jaramy cło 

okien i odrzwia. Szło to tal: sprawnie i tak szyb
ko,-żo F Ipowi było ' wprosi nieswojo na ten 
widok. R>ł tez bardzo zadowolony, gdy po 
dwóch godzinach z,wiiedzan;fa fabryk, dyrektor 
zaprosił gości do siebie i kazał podać herbatę, 
a zwtaszcza karafkę z owym czrodziejskim ne
ktarem.

1’ rofesor wyraził dyrektorowu swój podziw

ula urządzeń fabryki i oświadczył, że za jego 
czasów tak szerokie zastosowanie maszyn nie 
dałoby . tę przeprowadzić, chyba tylko no usu
nięciu tysięcy pracowników. Za dawnych cza
sów każdy postęp był okupywany ofiarami w lu
dziach.

— Zdajo mi się. że jednab masz tu dosyć 
l-Ozryweik. Dziś nip. robimy wycieczkę powie
trzem. Gdybyś się ze mną nie przeniósł w dzi
siejsze czasy, zapewne nigdy nie miałbyś takiej 
sposobności. Do tego dj.daj, jakie tu wadzisz no
wości i osobliwości.

—  To wszystko prawda, ale ja tu me mam 
nikogo, z kim mógłbym o tem wszystkiem po
gadać. Chyba sprawię .suhie psa...

Rozmowę przerwali Pluto i Arcliimedes, któ
rzy weszli zapraszając na wycieczkę.

—- Dokąd się wybierzemy^ — zapytał pro
fesor.

—  Dokąd pan profesor zechce. Na północ, czy 
na i>ołudt.ie, wschód czy zachód, wszystko jed
no. Załogę aerokabu jest na paiiskie rozkazy.

— No, Filipie, ■możeb.y tak przez Alpy? Może 
cię to rozerwie, masz dziś nostalgię, ' brak ci 
niejecbiego z twoich przyzwyczajeń.

— Ależ dlaczego nie mówi pan o tem — za
wołał Plato. — O ile coś leży w naszej mocy, po
stur* my się spełnić pańskie życzenia.

—  Filipowi przyfrzy się za partyjka. Chciał
by czasem zagrać  objaśnił Awarii.

— Zagrać? sic rozumień:. Cu to zniczy -- 
zauważrl Plato.

-■  Chciałby w karty w ta rok1#. 7 a u ze
ti> lubił namiętnie.

— Karty? karty?... ach, przypominam sobie,

i
że w muzeum są takie zabytki, rostaram sin. do
starczyć ich panu.

— Takie muzealne karty poz-mu. można z dru
giej strony, to nie sztuka grac.

— Dostarczymy pdnu nowych, wspanialszych.
— A któż ze mną zagra, skoro nawet nie wie

cie, co to znaczą karty.
—  I j to się postaramy.
Ta obietnica poprawiła humor FiLpowi, o- 

śc iadczył gotowość udania się nad Alpy, wwra- 
ził tylko obawę, czy statek nie potknie się o jaką. 
górę.

— Niech się pan nic obawia — pocieszał Ar- 
ch-imedes. — Nawet najwyższe szczyty zostaną 
jeszcze parę metrów pod naini.

—  Czy i.Mont Blanc?
— Ta gżę.

No zobaczymy. Afę jeźłi tak, to sternik 
gotów się pomylić i zamiast na ziemi wylą
dujemy potem fft księżycu.

—  To bvłoby niemożliwe — oświadczył seryo 
Arćhimedes. Do tego brak nam najważniejszego 
środka.

— Co? homunkulusr-m może czego brakować?
— W  tym wypadku powietrzu.
Dyspuń przerwał profesor, pytając, czy do 

podróży n7;el:,a sę ubrać odpowiednio na co od- 
pouiedziął Archimedps żo wystarczy wziąć ze 
sobą (\Ikofl-U) rlu-z eiiyż reszta znajdzie się na 
okręcie.

Zn kwadrans przjbrli automobilem do „pot- 
ic. je.'-t do olbrzymiej liali kil kupią irowej 

i nsicłlll do windy, która poniosła ich do góry.
fCii'^'d.'il:-;?y nastąpi).

-—- o —
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Listy.
Polska Ageiwys, folejgrafiezaia prosi u oglosze- 

«uc naMcbiijąceg-o wyjaśnienia:

,'̂ aai.ow na Retiafccyo!

W  „Ilustrowanym Kuryeree Codziśuinym" Nr. 
101 z daty l3 swictn™* i), r. pojawiła się uwa
ga, ee dnia b h. m. dokonały się dwa fakt a „]>ier- 
wszurzędnoj wielkości": 1. prowizory czute usta
leniu polskiej granicy w s c h o d n ie j2. owaeye 
łzoy framciłskiój na, rzecz. Polski, oraz że faktu 
te .dopiero dziś" stały się redakcyi tego pisma 
wiadomymi i to ca, j>ośreanictw om dzmjmików 
niemieckich.

WoDec powyższych Ktnikretnycli twierdzeń 
wjjawnie należy, że ad 1.: Informaicyę o u® le
niu granic wschodniich ogioslty w w ; tkla oaiw* 
oikl krakowskie we cwanek dnia 10 b. ni. ra
no, między innymi także „IluiUowuny Kuryor 
CodziBuny* w Nrzo 09 z daty 11 b. m. na stronic. 
6 i to aż w dwóch telegramach polskiej Ageacyi 
tełegraiłemr, p. t. „Sprawozdanie Pederewskie- 
gio na Radzie Czterech", oraz „WewUodnio gra
nice Polski ustalone"; ad 2.: lniormacyę o owa- 
cyi w Izbie traocuskicj ogłosiły wszyżtlu dztw> 
niki krakowskie czwartkowe, między mmi tak
ie JOastrowasy Kary er Codzienny" w depeszy 
FaLsikioj Agencyfi telegraficznej, w tym samym 
namene na stronie 7, p. t, „Pismo marszałka 
Prampczyństdiego w parlamencie francuskim".

Przy -osobności wobec równoczesnego twler 
cLzenia „Ilustrowanego Kury era Codziennego", 
że między Poif&ę Agencyg telegraficzną fi. Agen 
cyą Havasa niema połączenia, wyjaśnić należy, 
że od dnaa zawarcia umowy, t. j. od. dnia 26 lu
tego otrzymuje poinka Ageacya telegraficzna 
codziennie bezpośrednio depesze Havaea z Pa
ryża i wydaje Je tego samego dnia odpowiednio 
sygnowane, co zresztą, widać 7 każdego dzienni
ka krakowskiego, i takie i z tego samego Hu
ntera . Dnstr. Knryera Codziennego", w którym 
aa ‘ Ucnie 6 zamieszczony Jest właśnie telegram 
Hnvasa p. t. „Owocye Paryżan na cześć Pade
rewskiego**.

Pniaka Agtacys Telegraficzna.

SOLIDNY ZAKŁAD KRAWIECKI
otworzył

F iu :is z «k  Mecnarowskl
dłngoletn przykrawacz pierwszorzędnych firm.

Kraków, ul. Dfuga I. 56, parter.
dany przystępne- —  Wykonanie bas 

zarzutu._____________

D ziś dnia 16 kwietnia 1919 r.

M Psiej Poijfi PMwei
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 markowe, koronowe, rublowe za 97,26
500 * ,  . » Ł8ti,46

1.000 ,  „ . ,  972,92
5.000 , „ „ ,  4864,58

10-000  I____  . 9729,17

Chwila bieżąca.
ei«ndarzyk. RSHIj
. ®w. Anastazyi ■  _ —

A schód słońca 4*48 I

Łu*S<l riote, 6-33 lkwielm.1
Uiugość unia 13*45
TEATR IM. JUL. SLOWAC^IEuo;

Thste „Tw-śuŁc *.

TEATR POWSZECHNY.
Daiś ..Królowa Kina".

 o—

Odezwa de wybrańców t e n
Otrzymujemy następujące pismo: Młodzi, we- 

**Mi panowie, spacerujący Irez troski po A —B, 
wspomnijcie choć raj na dzień o tych, co v. 
oibrome kresów przelali hojnie krew i dziś leżą 
w stp,Ialach krakowskich. pozbawieni najeżę- i 

V i  bielizny niezbędnej 1 Niech każdy .kraików•• j 
aki elegant ofiaruje dia rannego rodaka przy
najmniej jedną, koszulę. Chorym i rekonwale- 
scenton. w szpitalach brak kawy. herba.,y, eu- 
uni, wzmacniających środków (koniaku, wina 
*rp.) a złota młodzież wesołe spędza wieczory! 
ttdyi >v na tylu z&bawacli hotelowych odłożono 
po jednej Dutełce wina uła szpitali, niejedno

młode życiu dałoby się uratować. Kto mt, prze
czytane ksiązai, dzienniki, gry niepotrzebne. — 
niech pomyśli u biedakach w szpitalach. Ro
dacy i rodaczki! Ponmiejcia na chrześcijański 
i polaki obowiązek współczucia dla tych, m  Pol- 
are damne krwi ziozylif Organizujcie stalą, co- 
dżienuą pomoc w porozumieniu z Komitetem 
Obrony Kresów. Dary przyjmują za pokwito
wań km  następujące panie: p. I I  Sienkiewiczo
w i, ul. Wolska 1, 16 srodz. 2.30—3.30, br. Ruec 
cka, ul. Wolska 1. 15 sod z. 2—3, proi. Kallen
bachom a,' ul. Łobzowska ł. > godz. 3—5, Jur. Sie
mińska. ul. Garbarska 1. 1 godz. 1—3, l»r. Kr. 
Potocka, ul. Bracka 1. 2 gedz, 10—12, p. Id. Pa.- 
wlikowska, ul. Sobieskiego 1 10, gedz. 3—4, p. 
Bodakoc^ska, ul. Studencka k (i godz. 3—5.

Regulacya piaTprofesorskfóii.
Rad., ministrów Rzczpitej Polskiej przyjęła 

na posiedzeniu dn. 10 marca 1919 r. nowy, tym
czasowo od 1 stycznia 1919 obowiązujący wy
miar plac profesorów i pomocniczych sił nau
kowych w Uniwersytetach w  Lwowie i w 
Krakowie, Politechnice we Lwowie, Akademii 
w et jrynaryi we Lwowie i Akademii Słt-u w 
Pięknych w Krakowie. Pobory te wynoszą wc- 
dtle wspomnianego wymiaru dla profesorów' 
zwyczajnych: płaca miesięczna 1000 M oraz do
datek ekorojuczny w wysokości 2u0 M mie
sięcznie, nadto w  m W ę lat służby 6 dodatków
4-letnicli po 100 M miesięcznie, dla profesorów 
nadzw.: płaca miesięczna 709 mk, oraz miesię
czny dodatek ekonomiczny 200 mk. nadto 3 do
datki i-Ietnie po 100 mk. miesięcznic. Łączno 
pobory miesięcznie konstruktorów wynoszą 
533 mk., asystentów z kwalifikacyami nauko
wymi 450 mk., asystentów bez naukowych kwa- 
liiikacyi 325 mk.. demonstratorów i innych po
mocniczych sił naukowych 275 mk. Za wykła
dy powierzone przez ministerstwo wynosić ma 
remuneraey, poboczna od goaziny tygodniowo 
wykładów 375 mu., ćwiczeń 250 mk. Wypłata 
poborów w  walucie austryaickiej będzie się od
bywała według stosunku 130 K — 100 m i

P. P . Piekarze terez na was kolej!
W  njiarę zbliżania się świąt artykuły żywno

ści zaczynają systematycznie drożeć. Pasek 
aprowi^acyjny szaleje, ceny artyaulów wyko- 
nywu^t nieusprawiedliwione skoki Tymcsusem 
właśnie na święta żywność wszelka powinna 
raczej potanieć, aby szerokim sferom luaności 
osłodzić chociaż na ten tradycyjnie wesoły czas 
rat żery ̂  wojennego bytowania. Powinni się do 
tego prryczynló w pierwszym rzędzie cl, którzy 
na nprowizacyi raokrągllU swoje fortunki - • 
przedewszyttklem t.łęc piekarze. Rzeźnicy i ma
sarze juz dali przykład, zcbow-iąrując się. do
browolnie sprzedawać mięso i wędliny po ce
nach taryfowych przez dwa tygodnie świątecz
ne, — teraz kolej na piekarzy. Winni oni obe
cnie wypiekać biate zwłaszcza pieczywo po zni
żonych cenach — według własnych kos®uav 
mąki i produkcyi, a nie podnosić ceny białych 
bułek. M-imy nadzieję, że odnośne czynniki, a 
przedewszystkiem władze zajmą się poucze
niem piekarzy, jakie powinno być choćby na ten 
niedługi czas ich obywatelskie stanowisko, j-aki 
jest ich obowiązek społeczny i narodowy.

Piekarze mają sposobność wykazania, czy są 
zdolni poneść także pewne ofic ry dla ogółu, 
z ktOrega dotąd ciągnęli tylko zyski.

Mula Etami w ImHIl
(P ) W  Keicńenbonrgu w Czechach ] iraoprowu - 

dzono w  dinkarni pa-ityi socyalho-demolitaty- 
cznej „Vorwae.rts“ rewizyę, która wykryła trzy
sta tysięcy odezw, wzywających wojsko c'e wal
ki z rządem. Autorem tycłr edezw Jest Czech, 
niejaki Wacław Houaer, sekretarz kasy chorych 
w Pradze.

 o---
Kobiety sędziami przysięgłymi.

(m-m) Pisma niemieckie donoszą: W  rnini- 
steryum sprawiedliwości w Weimarze przygo
towuje się nowela do procedury prawa karne
go, która ma zawierać daleko idące zmiany 
postępowania, w sprawach karnych. Między in- 
nemi deje ona kobietom prawo sprawowania 
urzędów ławników' i sędziów przysięgłych .

Ż a d a n i e  w ę y i c r k K i c h  S ł u g .
(m-m) Zaiosąd miejski w Keoskemet n« Wę- 

c;iYocń ustalił >  następ, sposób po-borow sług 
domowych: 130 kor. miesięcznie niedzielne po
południe, oraz po dwie godziny 'we wtorek i 
czwarek wolne, czysta bielizna ba pościel i to 
samo jedzenie, co pracodawcy.

(1) DZIEŃ ZAMĘTU. Czas łom i. t  tory wszedł w  
życie ubiegło,j nocy, wprowadzi! istny chaos tak w  
domy prywatne, jak w urzędy i insfytiicwo fm- 
Ullrzhc. Zegar stal się dzi>? tym złośliwym chochli
kiem, który czyha na to tylko, by płatać figle i pod
stępne gotować zasadzki. Godzina 2-ga w nocy była 
chwila., która przynieść miała znńehę f r m  Wiele

tez osób zastosowawszy się do ofieyahiegc rozpo
rządzenia przesunęło o tej porze swe :egarki o go
dzinę naprzód; byli i (nk skwapliwi, którzy uczynili 
to Ju2 wcześniej, wieczorom. Zostało jednak sporo 
takich, któłzy bortż przez zapomnienie, bądź z wro
dzonego lenistwa i wygody zachowali nadał czas 
„zimowy. To właśnie w,-wołało całą masę śmiesz
nych a zabawnych, chwilami zaś przykrych niepo
rozumień. Urzędnicy spażninif się do biur, zecerzy 
do drukami, ściągając tom mars niezadowolenia PA 
,czoła, punktualnych i sumionn>ch „szefów". Tu służ- 
bii nie _ uregulowawszy odpowiednio zegarka, podała 
zbyt póżuo śniadanie, powodując tent burzę w  ogni
sku domowem i groźną scenę małżeńską (natural
nie kozłom ofiarnym stała sie żona, na której zwy
czajnie odbi ta się cały gniew- „pana * władcy do- 
niu") -• ,.i:io-* znow na miiówione renduz-rous, za
spawszy, spóźnił sie o godzinę kochanek,* stajać sic 
przyczyną spazm ówJ nerwowego ataku wypranej 
swego serca. Wszędzie więc było bez liku kłopo
tów, nieporozumień i dziwnych konipUkuc.yi. A  na 
wszystko patrzały ze szczytów wieżyc zimno i obo
jętne zegary, r.ii.inowołne 'Sprężyny 'całego zamętu, 
uśmiechają^ się nieznacznie s z \  ucrczo-złośliwym 
uśmiechem.

DROLZY OOŚUIE V\ KRAKOWIE. Otrzymujemy 
nasf. hotarsę Dnia 16 kwietnia v, o środę o godz. Ił 
i pół przyjeżdża, młodzież wileńska szkół średnich 
w liczbie 130 w celu zwiedzeniu, grodu naszego. S '  
to bohahrzy, LU rzy walczyli w obronie W ilna z 
bolszewikami. Datryjt,cznym obowiązkieiu naszym 
jest- przyjąć ich najserdeczniej i ugościć. • Zorgani 
zowauy Komitet powita ich na dworcu i podejmie 
śńiaciu,ińem i święcoucm. Prosiiuy więc o nadsyła
nie datków' pieniężnych i „in natura do Zarząau 
kuchni Zjjriązkąwoj ul. Tomaszu 1. 31. Usilnie pro
simy inłOGZio, krakowską o ^ujęciu się kolegami 
wileńskimi. Ks. Kuznoi\icz, l\iaVya Siedlecka, H. 
Gąsiorowska.

KW ATERY ORICCRSKIE. Uwzględniając. obocOe 
stosijuki mieszkaniowo, chcąc uiatwić akcyę dostar
czenia dla. oftccrow' aimii polskiej koniecznego po
mieszczenia Magistrat iKidwyzszy1 dotychczasowe 
wynagrodzeni" opłacano w  sezonie ietńim 1P18 r. 
z kwoty 2 K 50 h dziennie na kwotę 4 Ii dziennic za 
udzielenie i uokoju umeblowanego z oświetleniem, 
za 2 pokoje na 6 A, za 3 pokoje na 8 K — Osooy, 
reflektujące na umieszczenie u nich Oficerów, winny 
zgłaszać się W' godzinach urzedowydt w W ydzia ł: 
Y. c. Magistratu. II p. drzwi nr. 21 wzgtodnio prze
słać tamże pinemne zgłoszenia W  razie nir/głosze
nia potrzebnej ilości pokoi, Magistrat zarządzi t. dr. 
15 Pm. rekwizycję pokoi w mieszkaniach, liczących 
cztery lub wtoce' pokoi.

UCZESTNICY P fcw S iA N IA  Z R. 1863-., którzy do
tychczas nie zgłosili do Wydziału Przytuliska <yete- 
r* nów powstania z r. 18(33-4 w  Krakowie dowodów 
udziału w  powitam u i swoich adresów, zechcą si© 
awrócic wprost do Miń. spraw wojskowym Ooazialo 
Opiofci w  Warszawie.

■*•1 *■ ANI REPERTUARU W  TEATRZE PO W SZE 
CHNYM. Dyrekcya Teatru prosi nas o za »r aczenie, 
że jutro (we wtorek) zamiast „Hrabiego Luksem
burga" odegraną zostanie „Królowa Kina'1- we Śro
dę /-aa „Baron Kimmel". Repcrtur świąteczny po
zostaje bez zmiany.

2 KONORE^ACYI k u p i e c k i e j . Z inac.yafcywy
krakowskiej Kongregacji kupieckiej odbędzie się 13 
kwietnia w  sali Izby handlowej wice. celem za- 
proł.estowania przociv/ zamiarom zniszczenia war 
tośc' koronj', na któ-ym podstarszy Kongregacji 
dr Nieć wypowie referat w  sprawie regulacyi wa
luty. Na wtoc ten zaprasza Aongregacya swych człon 
ków- tudzież k upr jw, przemysłowców j honaiowców.

2 KRAKOWSKIEGO TOW. ' TDHNICZNEGO. Dm.
15 bm. o godz, 7 wierz, w  sali posiedzeń kralt. Tor.', 
technicznego ul. Straszewskiego 28 II p. odbęazie Mą 
zebranie członkó^, na którem inżynier Ingarden wy
głosi udozyt j). f  Drogi wodne. —  Goście mile wś- 
dziani. /

KRAKOWSKA PIŁIŻ TOW. UBEZPIECZEŃ »FO  
LONIA ' W  W  AH SZA W I Ł  Tow. ubezpieczeń .,PoU- 
nia" w Warszawie, zatożyło z dn. 1 bm Renrezor ■ 
ta,.yę na Galicye i Śląsk z siedzibą, w Krakowie ppzj 
uliry Zwierzynieckiej 7, Kierownictwo tejże obtą 
p. Cicdmirski.

OBAWA PRZED SŁUŻBĄ WOJSKOWĄ. Mag tra- 
zawiadoimil Dyrekcyę policyi, że duża ilość popi
sowych młodych ludzi uchyla sic prz >d wojskiem, 
skiilkiejp czego Dyrekcya ppłicfi zarządziła dziś nad 
ranem obławę na Kazimierzu i Podgórzu, w ciągu, 
której wyśledzono i aresztowano 70 osób, które od
dano do dyspozyeyi kompetentnym wiadzom.

EKSPŁOZYA DYNAM ITU. Stanisław Strozik z 
Wrząsowi-c pracouał wczoraj w  Kamicniołotnle w  
Piechowicach. Podczas rozbijania dużej bryły SkAl- 
nej uderzy! młotkiem w  przypadkowo ram anąj 
dujący się’ i zapomniany nabój dynamitowy, który 
w toj chwili 'Ksplodowal i w  najokropniejszy spo
sób poranił nieszczęśliwego robotnika, Wybuchający 
dynamit rozerwał mu prawie na strzępy lewa, dmu, 
zranił w  głowę i twarz i popalił i podziurawił ubrr 
nie. Pogotowie ratunkowe opatrzyło go i przewiozło 
do szpitala,

O NADUŻYCIACH W  KASIF mlEJSKICd Wczo
raj jeden z tutejszych dzienników poaał alarmu
jącą'notatkę o kradzieży grosze publicznego w  Kai* 
,-ie miejskiej. Wobec tego prez' dyum miasta podaje 
do publicznej wiadomości, że poza znane defrauda 
cyą kasytra Onyszkiewicza, gmina m. Kj'akowa nie 
pon iosła z tytułu jakichkolwiek kradzieży żadne, 
slrat). \V ostatnim czasie wskutek stałej ścisłej 
kontroli kasowej wyszły na jaw  pewne usiłowania 
narażenia skarbu miejskiego na szkodę, zostały jed 
mtkowoż natychmiast Ldarcmn.ione rak. że fundu
sze miejskie nic poniosły żadnej straty.

DALSZY CIĄG AFERY NAFTOWEJ, śledztwo n *  
i-Lwei Trzebini wykazuło w związku z aferą nafto
wa. że .organa kolejowe w Trzebini wysyłały na 
podstawie falszywych przekazów wagony parafiny 
i świec, pobierając za to olbrzymie sumy. Stwierdzo
no też, że na rachunek zbrojowni D. O. G. pobrano 
kilkadziesiąt Wagonów nafty i parafiny, któro wy.-
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stano różnym handlarzom d i Królestwa. Przesyłki 
pobrano na podstawie podrobionych poleceń D. <>. G. 
względnie zbrojowni. W  ćiĄgu dochodzeń w  Chrza
nowie aresztowano urzędnika sądowego Pawia Kra
wieckiego. Znaleziono u niego znaczną gotówkę i 
kompromitujące dowody.

W Y S T A W A  K W iiiiN IO W A  W  „LALO N IL  SZTU
K I" przy ul. Szpitalnej 40 prezentuje się niezwykle 
imponująco. Z pośród około tysiąca dziel najwybit
niejszych artystów polskich, wyróżniają się wspa
niałe "akwarele -J. Fałata, Wyczółkowskiego Filip
kiewicza, Uziembły i t. d. Atrakcya jest również ba
jeczna kolekcya „główek1' prof. AxentOvvicza i Sta- 
chiewicza. Na obecnej wystawie znajduje się też 
kilka arcydzieł mistrza J. Matejki oraz J. Stanisław
skiego. N'a. szczególną uwagę zasługują również dzie
lą. młodych a niezwykle utalentowanych arti stów, 
wróżących w ielką przyszłość. Liczne rzesze zwiedza
jących nie szczędzą też uznania energicznej dyrekcyi 
tego -j,Salonu", będącego — rzec można —  ekspo
zyturą „Pałacu Sztuki* .

z, GIEŁDY. Ostatnie zbranie Giełdy przed święta
mi odbędzie się dn. 16 bm.; następne po świętach 
dnia.'.23 bhl.

NAGŁY ZGON. Wczoraj wezwano Pogotowie do 
lO-lemiego Komana Mrok a, murarza, zamieszkałe- 
go przy ul. Kujawskiej na Nowej Wsi, który zasłabł 
nagle na udar serca. Lekarz Pogotowia po przyby
ciu na miejsce skonstatował już śmierć.

KIESZONKOWCY. Możnaby otworzyć stałą rubry
kę kradzieży kieszonkowców, kióre codziennie notu
je polieya. Wczoraj przychwycono znów ki'ku kie**" 
szonkoweów. I tak aresztowano Jana Kopszynię, 
który" ■ skradł Wojciechowi Klimie na. tandecie no
tes z 200 K oraz Tana Rolczaka, 15 1„ którego przy- 
chwycono na kradzieży portfelu w  tramwaju. Na 
dworcu kol. przychwycono 29- letniego Władysława 
Nizińskiego, zamieszkałego przy ul Urwanej (?), 

kiory został przytrzymany na d vorcu Kolejowym 
w chwili, gdy usiłował skraść z kieszeni Stanisła
wa Żóławińskicgo, zamieszkałego u Sierapowie 
portfei z 40 K. Złodzieja aresztowano.

NIEUCZCIW Y Cm ERuNE W  SPÓDNICY. Przed 
trzema dniami przyjechało sobie do Krakowa kil
ku poczciwych i nie znających miasta kmiotków z 
Iłolęcina koło Krosna, aby zaopatrzyć się w odzież 
i fhne potrzebne przedmioty. Ciekawi mifista i jego 
zabytków chcieli je zwiedzić, — to też szukali ko
goś, ktoby ich po Krakowie oprowadził. Jednemu 
z nieb Józefowi Packuwi ofiarowała się pewna da
ma., i „bezinteresownie" obiecała mu wskazać tu
tejsze osobliwości. Wczoraj rano zaprowadziła ich ta 
pani na. Zamek, gdzie zaciekawieni i zaiinteieso- 
wani wieśniacy z zajęciem oglądali stare mury. Po 
chwili dama oświadczyła, że będzie czekać na nich 
w  kościele katedralnym, gdyż jak mówiła, „idzie zmó 
wić krótką modlitwę". Dobroduszne kmiotki oddali 
jej w opiekę kilkumetrowy zwój sukna wartości 
l>aręset koron. Wielkiego jednakowoż doznali zawo
du, gdy szukając damy w katedrze, wcale jej tam 
nie znaleźli, jak również nie znaleźli jej, mimo po
szukiwań, nigdzie w Krakowie — nie znaleźli rów 
nież drogocennego sukna, z którym sie „darna-cice- 
H>n°“ ulotniła.

AM ATORZY TŁUSTYCH ŚWINEK. Zbliżaja się 
święta wielkanocne, a z niemi łączy się wspomnie
nie tradycyjnych szynek, kiełbas wieprzowych, pod- 
garii, głowizny i t. p. dobrych rzeczy. Są to jednak 
marzenia, na których zrealizowani*' nie każdy śroicr- 
tclnik może sobie w tych paskarskich czasach po
zwolić. Są jednak amatorzy, których nic nie mogło 
powstrzymać od myśli uraczenia się świńskiemi 
smakołykami, to też udali się do chlew ka pewnej za

pobiegliwej gaździny pani Tekli Włodarczyk w  
Kurdwanowicach itoło Podgórza i wykradli jej ta
jemniczo nocą z 13 na 14 b. m. dwie ukochane, w y
pieszczone i wykarmione mlekiem i otrębami... świn
ki. Zbrodniarze dotąd nie wyśledzeni. Parni Tekla 
prosi nas o ogłoszenie, że gdyby ktoś coś wiedział o 
oprowadzonych —  by doniósł o tem policyi lub jej 
osobiście. A. przedewszystkiem przestrzega się pa
nów p. t. masarzy przed nabyciem świnek pani. 
Tekli.

SKŁADKI. administracji naszego pisma
złożono:

Na skarb narodowy: Szczęsnowic-z Era*nci-
JpSt K 100, Kirclmiayer Mary a K 20, Maślanik 
Zofia K 20. Uczenicc kl. IIE. * : koły 40-tej K 60, 
Uczeuice szkoły 40-stcj K 14, Stefańska Anna, 
naucz, szkoły 4Ó-stej K 25, Michailewska Wanda, 
naucz, szkoły XL. K 20, Uczeuice kl. III. K 2, 
Uczenice szkoły N'L. X 5, Bronisław Mieczkow
ski nieprzyjęte przez WP. dra Gólskiego za po
moc lekarską, z podziękowaniem m  bezintere
sowność K 50, Szkoła XXXV. w Łobzowie koron 
168 hal. 30. Dziatwa czkoły XXXIX. w dz. dwu
dziestej Dąbie K 200, H. B. Kraków odłamki mo
siądzu i miedzi, Rudawska Michalina K 4 w sre
brze, świtlak Rudolf Raikowice łańcuszek męski 
i K  10 w srebrze, W odzikowa Kazim Rudzica 
Śląsk Cieszyński 1 cwancygier 10 peiiS. i K 5 
w "srebrze. Na głodnych Lwowa: K C. D. K 8, 
Robotnicy cementowni „Liban" Podgórze—Bo- 
narka K 6 h. 50, Oficerowie i urzędnicy kolej. 
Granica z okazyi popełniania pułków. Sohnela 
K 220, Kaim Aleks. K 2 h. 50, Zając Edw. K 1, 
Bac-hnerowa K 2 h. 50, Grzywna w sprawę p. 
Tomasza Basty przeciiw Framc. Forysiowi o o- 
orazę czci sędzia Sobota Nowy Sącz za Franc. 
Forysia z Posadowej K 120, Zwierzchność gmin
na Uście Solne zebrane podczas uroczystości 
1251etniej przysięgi Taaensza Kościuszki K 209.

Na obronę Lwowa: Za ifiicyatywa WP. B ia ło  
górskiego złożono na ręc WP. Cisowskiego w 
Dubiecku:

1. Władysławowie Cisowscy K 50, 2) S. 1. 
Kochanowskie Ii 10.

3. H. Kezakówna Ii 10, 4; J. Ratuer K 100.
5). A. Białogórski K 20, 6) N. N. K 10. Razem 

200 K.

_ Na iywnużć dla głodnych dziecf polskich na 
Śląsku Cieszysnidm: Dziatwa szkoły ludowej
w Dąbrówce niemieckiej K 50 

Na ofiary śląska: Członkowie Tow. „Lutnia* 
Szczakowa (zamiast kotyliona na komplecie) K 
150.

Na ochronko Lwowską inr. Józefa Piłsud

skiego: W  dniu imienin Naczelnika Państwa 
Grupa 6-ta Sekcyi III. K 174. Na wdowy 5 siero
ty po Legionistach: Jaenicn Stan. Nowy Sącz 
K 12.

Na rodzinę kolejarza: Związek zawodowy 
prac. kol. koło miejscowa Zagórz K 107. Starusz- 
kiowiez Klementyna, Sanok K 10.

Anglicy domagafą się wraarszu wojsk do Niemios.
Wiedeń (PAT). „N. Wiener Tagbłatt" donosi 

z Rotterdamu: „Times", „Momingpost" i „Daily 
Mail" domagają się. w dłuższych artykułach

wmarszu wojsk do Niemiec i ostatecznego stłu
mienia bolszewizmn rosyjskiego w N-omizecb

Niemcy zapłacą 125 miliardów fr. odszkodowania.
Paryż (B. kor.j. Na mocy uchwały Rady czte

rech Frarcya otrzymuje dla eksploatacji Zagłę
bie węglowe Saary po wszystkie czasy, z pra
wem własności kopalń. Adiniiinstraeya kraju, 
wedle doniesienia, dzienników angielskich, prze- 
chody.i w ręce Fraocyi na lat 15, potem ludność

w drodze głosowania ma zadecydować o przy
szłej swej przynależności. Dla poi rycia odszko
dowania Niemcy mają zapłacić co najmniej 125 
miliarLów franków w ratacn, lecz w złocie i w
obcych papierach, w surowcu lub kredycie na 
targach zagratmoznych.

Wiedeń, (B. Kor:)' Według Biura Reutera 
państwa będące członkami Ligi zgadzają się:

a) ograniczyć -/.brojenia;
b) dokładnie informować >ię wzajemnie o 

swych wojskowych -zbrojeniach i o programach 
wojskowych i marynarskich;

c.) respektować wzajemnie swi- terytorya, po
lityczną niezawisłość i zabezpieczać przeciw' ob
cemu wmi&raniu się;

d) spory międzynarodowe pizedkh dać alłto 
międzynarodowemu trybunałowi rozjemczemu, 
■względnie do zbadania piteez Radę : w żadnym 
wypadku nie uciekać się do wojny, zanim nie 
upłynie trzy miesiące od wydania wyroku, albo 
zanim nic rfastąpi jednomyślne polecenie i 
nawet wtedy nie przystępować do kroków wo
jennych, jeżelU jakieś państwo nie przyjmie 
wyroku, wzelędule polecenia;

e) państwo, które złamało powyższy układ, 
mają one uważać za takie, które dopuściło się 
działania wojennego j rzeclw lidze narodów, 
zerwać z nim wszelki? stosunki gospodarcze i 
inne i pozwolić na przemarsz przez swoje tery 
toryuiu wojskom tych państw, które w imie
nin Ligi narodów tworzą, siłę. zbrojną. Zada
niem Rady jest polecić Ile oddziałów wojsko
wych mają dostarczyć poszczegćlne rządy, lecz 
w tyra wypadku potrzebną jest leż zgoda do
tyczących rządów;

f) nie podawać rozwadze żadnych traktatów 
wiążących, zanim nie doniesie się o tem Lidze 
narodów. Zgromadzenie ma prawo doradzić po

nowne zbadanie traktatu dotyczącego takich 
interesów i zobowiązań, które nie zgadzają się 
z wymogami współczesnymi, oraz nic uznano 
za wiążące układów, któro nie zgadzają się z 
wymogami współczesnymi, craz nic uzipić §L 
wiążąca układów, które nie zgadzają się. z u- 
kładem o Lidze- narodów.

Państwo, które złamie swe zobowiązania, mo
że być wykluczone z Ligi narodów, Układ nie 
narusza mocy lakich zobowiązań międzynaro 

j dowych, które wynikają z układów o między
narodowym sądzie rozjmncrttn, względnie u- 

j mów poszczególnych krajów, które, podobnie 
j jak f  > czyn5 doktryna Monro-ego, mają na oclu 
; utrzymanie i zabezpieczenie pokoju,

Byłe kolon..; niemieckie i obszary państwa 
OUomanskiego znają być adniinlstrowTahe, w in
teresie eywilizacy , przez wybrane w tym celu 
państwa w charakterze iLMuiażazyuszy Ligi na 

* rodów. ■ . .v;. . .
laga narodów zostaje uznaną jako kornora- 

cya centralna, która Mawia sobie zia zaidtanie 
organizować wszelkiego rodzaju międzynarodo
we prace i popierać ja.

Dodatkowe urnowy do tego traktatu wyma
gają uranża przez wszystkie państwa repre- 

! zentowane w Radzie oraz zwykłe] większości 
na zgromadzeniu. Państwa, które oświadcza, że 

> nic przyjmują tego rodzaju uchwalonych wnio
sków dodatkowych, nie są nimi zobowiązane, 

; przestają jednakże w tym wypadkn być człon
kami Ligi narodów. ,

Kongres pokojowy imienia swą decyzyę
w sprawie Falski.

Paryż (Hava.s). „Jąumal" utrzymuje, że ela
borat, wypracowary przez kongresową komi- 
syę do spraw polskich na konferencyę pokojo
wą został zupełnie przerobiony po wysłuchaniu 
szefów misyi międzyso>uszniczej, którzy powró
cili z Polsku

P iryszfrść Gdańska 
tylko w  przynależności do Polski.

Paryż, (Havas) „Ecłio dc Paris" ogłasza ctene- 
zę z Zurychu, która przynosi wiadomość o po

jawieniu się sensacyjnej broszury p. t. „Przy- j

szłość Gdańska". Autor oficer pruski, major 
List, który należał do armii niemieckiej, okupu- 

‘ jącej Polskę, stwierdza, ze miasto to nigdy nie 
rozwijało się równie świetnie, jak w czasie na
leżenia do Polski i wyraża zdanie, że tedynym 
środkiem, któryby miastu zapewnił rozwój gos
podarczy, jest tylko ścisłe połączenie go z Pol
ską. „Echo de Paris" oświadcza, ze to zapatry
wanie patryoty ruemieckieyo dowodzi najlepiej, 
iż tylko Wrazie przynależności da Polski Tdańsk 
może odzyskać swe dawne znaczenie i stać się 
znów wielkiem środowiskiem handlu i przemy
słu nad morzem Bałt rekiem.

George prosi Paderewskiego o. memoryał 
z żądaniami Polaków*

Paryż Havas). ,New York Herald" donosi, że j Paderewski, który ma udać me na krótki odipo- 
Lioyd George prosił Paderewskiego o ułożenie czynek do Sziwajcoryi, nniesie ze sohę nie ?.inle 
dla rady czterech memoryału, zawierającego nadziei (?), że bdansk będzi: przyznany Polsce, 
żądania Polaków. Ten sam dziennik donosi, że I

Czesi dokonają z a b o r ó w  wbrew wolr koalicyi.
Wiedeń (PAT). „Deutsche Nacłirichten" poda

ją inforntacyę, że Czosi obecnie fonrują 40 puł
ków, pod komendą oficerów francuskich. Pułki 
te przeznaczone są do zabrania ewentualnie 
przemocą tych ziem, które Czesi di& siebie re- 
klamują, Informacya powiada, że Czesi urze

czywistnią swoje plany nawef przeciw woli ko- 
aRcyi.

M b ro i nilu M  a U i i
Praga (PAT). Częsko-słowackie i>;:uro donosi, 

że granice czesko-słowackiej republik, dopiero
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za tydzień aefinitywnio będ* ustalone. (Jak 
wiauomo, odroczeni <- to nasujpiło na .skutek 

przyjazdu Paderewskiego do Paryża — przyp. 
Red.).

rządu mani zaszczyt zawiadomić Pana, źe ce*. 
rrąd uznaje Polskę jako państwo mepodl*mt“ 1 
jago rząd jako suwerenny. Rząd cesarski, który 
jwt głęboko uszczęśliwiony, widząc pc długich 
latacn nieustannej walki za wolność,. odrodzę* 

• « i, i "  n I i ■ nic pańskiej ojczyzny, poleca mi wyrazić PannJ ć p n ill  UZRBJU nie p O d lep S C  POiSlCi, aajgoiśis® życzenia K c ^ d a  i poinyŚlnwści
Cla zjednoczonej i niepodległej Polski, jakie Ja* 

Warszawa (PAT). Na ręce p. Dmowskiego na- ponia dla niej żywi. Proszę przyjąć, Banie Pre- 
deizło pismo od rządu japońskiego, treści imstę- f Sasie, zapewnienie mojegp wysokiego poważa- 
rojfiącoj: Pa.ni(' Prezesie! Z polecenia mojego 1 nia. K. Matsoi.

Straszne bestyai sitwa bolszewików
w  fcjuMszczyźrie.

Wi/^niftcie oofekiep młodzJoży szkolnej w Nieświeżu.
wą. Wszystka żywność! uległa konfiskacie. O* 
sta tnie dwie klasy, czwartą i piąta, gimnwiyum 
polskiego imienia Władysława Syrokomli, zo
stały wyrżnięte. W  rozruchach tych brała. < zyu- 
ny udział cześć ludności żydowskiej. Księdze 
proboszcza i dwóm gospodarzy z IszkoLdzi, za 
odebrany przed laty kościół, zakluto bagnetami, 
a zwłok nie pozwolono pogrzabae.

Bolszewicy zabraniają u żyw a n a  
języka polskiego.

Warszawa. (PAT) Osoby przybywające z W il
na opowiadają, że koihisarze bolszewiccy wręcz 
odmawiają załatwienia interesów osobom zgła
szającym idę do nich w języku polskim i nie 
pozwalają używać tłómączy.

B c & ze w & y  wygładzają Polaków.
Warszawa, (PAT) Z ginącego z globu Wilna 

dzień w dzień oduhódzą pociągi naładowane 
żywnością opatrzone napisami „Rewolucyjnoje 
Wilno krasnoj Mcskwie“. żywność tę zabierają 
bolszewicy z Wilna i okolic drogą rekwizycyi, 
którą, opłacają ^iejonc-nii, nicpTzyjmowanvn i 
zupełni w obrocie pieniężnym.

Stuck. gubernia Wińska. (FAT Dnia 15 mar
ca b. r. na wieść o pojawienia się w £ietdawi
cach (37 w iorst ud Siuckar wopba polskiego, 
władze bolszewickie zaczęły cw.uts>?rjt S hufcu 
aresztowały i wywiozły jako z-k ad»łliów 32 r- 
sotoy prze-A aznie z pośród mialiyeru} i Panią  
Astapowicz, którą zabrano od choregu t»ę»a i 
3-Juiesięcznego dzlęcha, tłuczono kolbami ł u* 
więziono. Więźniowie poddawaui są buru.

Na uttacto bolszewicy uałotyli półtora mUia- 
Ou rnbti kontrybucyi.

Nieśwież. (PAT' W nocy z 14 na 15 marca, na 
wiadomość o zbliżania się wojska polskiego, 
wśród ludności w ciągu 3 miesięcy teroryzowa- 
ntj i łupionej przez władze bolszewickie, wy
buchły aniybolszewickie rozruchy. Bolszewicy 
popciniii tam najokropniejsze e pcosł,. Rabo
wano i palono. Przeszło *0 teób rozstrzelane. 
Ks. dziekan Stamslaw Kokosz, prefekt ks. Uo 
diewski, dyreutor gisnnazyum polkkif-go maryan 
Mesoniu* ulegli temuż losowi. Zaścianl-' 
kowCc-, Kaczanowice, za przygarbię cio uciuŁają 
r.pj m ioc t/ lc zy  sp a lo n o , a. co  nt Cacoą r H h U 26" 
lano. Kobiety pohańbiono. Wszystko co się dało 
zabierano, szczególnie inwentarz ży>vy. Ludność 
katolicką Nieświeża skazano na śmierć głodc-

Wyrżnięcie 15. tysięcy żydów.
Warszawa. <PAT> W  ostatnich dniaoli marca 

i w  pierwszych dniach kwietnia Homel przeżył 
straszne dni. Od strony Mińska przybyło kilku 
eszelonów czerwonej gwardyi. Wagony miały 
napis: ^Bij żydów — Katuj RosyęM. Czerwuuj- 
gwardyjcy zabrali siz natychmiast ao systeme-

Tycznych popromow itycdle wypracowanego 
piano. Wersye ustno podają liczbę zabitych ży
dów na 15 tysięcy. Rosyjskie -bolszewickie ga 
zety zajście to tuszują, jednak wileńsks „Zwie 
zda“ podała liczbę zabitych na 2500,

Dalsze wypieranie Ukraińców.
Warszawa, fPATj komunik aż sztabu gene

ralnego z 14 hm.:
Front galicyjski: Pod Łwówem obustronna

działalność artyieryi. Na oocirku Frzer-.yśl -  
Lubień Wielki ŁarUków ałaba wymiana 
strzałów i tkeya wywiadowcza. Zajętg,. przej
ściowo przez ńitfprzyJS cielą Drozdowie® i Wieln- 
uiec, nu północny wschód od Nitankowic, zo
stały w kontrataku odebrane. W  akcyt tej od
znaczył się przez swoją sprawność bojową po
ciąg pancerny „Odsiecz* Nasza oddziały posu
nęły się na wschód w kierunku Kagierowa, zaj
mując Wi .zenkę Małą, Kamienną Górę i &*«- 
leg wsi, leżących między temi miejscowościami.

Front wołyński. Atak nieprzyjaHola na wieś 
•aburae, na północny wschód od Rawy Ruskiej, 
zastał odparty. Na odcinku Bełz- Uhnóv wzmo 
*óua działalność patroli ukrałuskteh. Na oócin- 
jjfc Włodzimierz Wolński— Kowel spokój.

kmim Im  w w i ł
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 kv, ieha*a.
W  ziwiLązkiu z Lrjasatflwaniem w hotelu „Pt,io- 

nia‘‘ lwowskiego adwokata Awina, dokonano 
rowizyi n licznych kapców w Warszawie, oraz 
u osób, znanych z ns leżenia do opganizacyi prze
mytniczej. Aresztowano kilku kupców f oaadzo- 
uo na Pawiaka.

Groźba rozszerzenia strajku robo
tników w arszaw s: lci!.

< Telefonem  od nwtateyo korespondenta).
Warszawa, 14 kwietnia.

V rzoraj po południu odbyło są? w magistra
cie posiedzenie pełnej lady d-Olegutów robotni
ków miejskich. Uchwalono jeanngtośnle strajku 
bJ przenwać, pmulcIIo zp.ś przestać magistra
towi oowiadczenie, że o iłe do dziś, do godz. 8-ej 
wieczorem nie będą spełnione żądania robotni

ków, stra<k będzie zaostrzony i rozszerzony na 
szpitale i straż ogniową,

Bewizya . konfiskata 
przeprowadzona przez zlodzieją.

Warszawa, 14 kwietnia.
W j Sb nem r  mieszkań prj^atnych w hotelu 

,J*olcKnia“ została przeprowadzoną aa żądanie, 
pewuego osobnika w mundurze ofioerakiin, re- 
wizy* n pennego ku, ja r,ubrano mu w crai-le 
rewizyi s& o o o  marek, kilką tysięcy rubli i  Inne 
ko^ztowncści. Po odbiór tych rzeczy kazał kup
cowi rzekomy oficer zgłosić si<* na drugi dzień 
pa wskaże nyiu przez się adresem, gdzie go na- 
tundnie nie rastal. Wszczęto śledztwo.

Zgubiono
broszkę z czarną perlą i brylanckams. Rzetelny znalazo* 
otrzyma wynagrodzenie ui. KarmencKa 9 w pensjonacie 
Bristol, 1090

Laczania ziotami 1010
i środka tn' domowymi, płuc, żołądka, reumatyzmu cery 
i riygiena Duszy, razem 450 stron druku, 10 koron, z pnu 
syłką, z gory. Dr. Breyer, Kraków, Wolska 3G. 1O10

ttyrekeya Zanlade ais umysłowo chorycn
w KoDierzynie przyjmie 2 Sierszo pielęgniarki. Pooory 280 
ron miesięcznie, w>kt 11 Klasy. Wymagane: Kurs pieięguia 
ski i świadectwa dotychczasowej działalności. 1135

Piere'izerzą«in| stroić .ł .Fortepianów
ze Lwowa, Artur Smutny. Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojenia i reperaeye. 1141

Kompletne urządzenie
maszyn stolarskich z* 1 narzędziami z a ra z  do sprzedani* 
u Jana Bachniaka w Starym Żywcu, pt. Żywioc 1148

P&średńike 1026
poszukuję, któryby za wyższem wynagroocemem zajął się 
wyszuhanlum niifcszkanw: robotniczego, składająceg: się 
z 1 izby t 1 kuchni lub tylko ze samej 1 izby z piecem 
kuchennym. Mole być także w suterynach lub na podda
szu. Zgłoszenia pisemne pod zuakiem „Mietzkapie" do 
Zakładu fotograficznego «De Paj'is“ ul. Basztowa 1. 19.

W alka jlziełuwana ulicach Dusseldorf fo.
W iedeń . (B . Ker.) Wczoraj na irlicach Dnes- 

aeldcrftn strzelano. Wojska rządowe pedięly 
walkę zb spartakcwc&rui, aby oczyścić obsadzo
ne pr^ez. s.partpkovs ców dzielnico. Następnego 
dnia rozpoczęła się walka działowa. W o;ska 
rządowe zwyciężyły.

ImieBic wtoi M im  0 Bawary:
W i .deń. łPAT) B. Koi*, donosi z Weimaru: 

Rząd ba wartki wydał proklamacyę do narodu 
bawarskiego, ze.wiadamiajątą, że garnizon Mo
nachiom usunął rząd <jwałtr<n. Kraj cały  ode
tchnie.

•^SłuKują
we ważnej sprawie pana Michuta Solnwę kapitana nliy 
by* (Bskaw czekać we wtorek jai*}dzy 6-ta a 8*mą wie- 
c?ór, koło kawiarni p. Bi^anca Szyhis Walery*. 1086

i l a r k i  D o c i w n a
wydmie Galicyjskie, okupacyjne, zamieniam, kupuję 
jwzaniian ofiarowuję madd Rosyi) Gryiewski. Jerozolbu- 
skie 71. Warszawa.  TT !"

Czor,-l<6tv,
o lekarzu Drzo Mojmirzo pro-i o wiadomość, żona, Kra 
ków. _____  _____ ) 118o

Prosi siQ „Sntss- w SSa-risłiiwewiśc
i o przedruk: Jan Janiczek z Kuiomyi zdrów i żyje. 1164

pies 7 miesięczny, rasy „cejnberger' wiaaomość pray 
ulicy Fłoryańskiąi I  7, III piętro na lewo od gouL 12 
do 2 pop, każdego dnia. 1076

Poszukują młyna
do wydzierżawienia. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
A. Fedorowicz, Zakliczyn n/D. 1075.

ó M zu k u ją  k o b ie ir 1«8£
sumiennej, cierplK/oj, kióraby wzięła siedmiotygodniowt
dzie jso lo piorsi za dobrem wy.iagrodzeuiem- WiaOC- 
mość: Ul. Topolowa 10, II p. oficyna na wprosł bramy,

P a rccił 85 sążni uwaar.
•t. pęietjynefem mieszkaniem .do .^sprzedania. Wiadomość: 
Oleszek St. Królewska 54, 107f

f  e trie b n ^  portyer
energiczny w śreanim wieku, knucva 1000 kor. V'ym« 
gane osobiste zgłoszenia, hotel Kralrowakl, Jasło. 1031

Da sprzedrnlai ~
tera biała, pikowa, duża, prawie nowa, za i50 kor. Kre- 
merowska 12, II p. ofic. wprost bramy. 104!

Kawaler prsystojny la 22
pragnie poznać Donnę, przystojną, blondynkę, wzroew 
o ile możliwe wysokiego około 18 lat, inteligentną, uczn- 
eiową w celu mi trTOcniainym • kióraby ma dopuiuogk 
do matury tego roku w terminie wrześniowym. Fotugrk 
fi a wymagana, za zwrot ręczę, żigłoćzenia pod ,V7ieda** 
do Adm. , G o ń c a 1082

' P n y llfe iA f zaraz uśs
fa tm  majsiia Polaka da fabykiijl naiolaii.

Reflektujemy tylko na siłę wyDitoą. Oferty wraz z oodr- 
nlem warunków 1 odpisy świadectw nadeyłau do Parsp^ 
Suszarni Jarzyn I Iwoców w Tcnczynku obok Krzeszomle.

ik a iC 9  iio ić  iia
w i a ć a r  i ć w i a r t e k  n a  p iw o

kupi po naitepszyfih cerb ik
Browar Akcyjny w Tenczynkg
Gtówna wygrana milion koron.

L o s y  do V -to j Klasy Lo łe ry i klaso w e j 
z e 'J v s p ó ł u c J z i a t e n n  P a ń s t w a  P o l s k i e o c

są do nabyoia w Kantorze sp.-zedaży

B R A C I S A F I E R , K ra k ó w . P I . OominlfcańsKi 1.
C i ą g n i e n i e  do 8 maja 1919.

CENA LOSU: óse nka 1C 25, ćwiartka K 50, połówko 
K 100 cały los K 200.

Pieniądze, najwygodniej przesłać przeka/eni poeztowyn 
lub łistem pieniężnym. 1187

I *

P o l s k a  
K r & j o w s .
KIlso w b

Polska
Krajowa
Klasowa

LOTERYA R. G. O.
5-11 Lotuja klawo lady Głównej Ojiekońtzc; u 1. półrocze 1919 r.

3 0 . 0 0 ;  lo s ó w  -  2 5 . 0 0 0  ■ r - ą r n i ł y j h  —  i  5 1  
p r n m l j .  S u m a  w y g - a n y c ł :  : h  m i l i o n ó w  2 1 1  t y .  
. i ę ; )  n a  r e k  p o l s k i c h  .W i e l k a  w y g r a u n :  7 5 0  ljr>- 

s i a c y  m a r a h  p o l s k i c h .  11 7 4
C e n a  ć w i a r t k i  l o s u  w  k a ż d e j  k l a s i e  1 0  m a r e k  
Ciągnieriis *V- k lasy dnia 1. i 2 . m aja 1919 r . 
N s  k e h łe j  ć n ia r t o g  p ie c zę ć  z  O r łe m  p o ls k im  i n a p is e m : 
R a d a  głcu rn a  o p ie k u ń c z a  w  W a r s z a w i e , K re d y to w a  4 .

C jnsralne zastępstwo na Galicye i Śląsk:

w r i ^ L ń  w i u o s u w s u
u dzie la  kolektur.

Z g ło s z e n ia  d la  n ie g o  p r z y jm u j e  k a n c e iE r y a  a dw  D r r  ,  
W ilk e s ze w s k ie s jo , Kraków, u ilc a  ś w . A n n y  L .  9 .
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11551P o s z u k u j e  s i ę
majstrów wojsKcwych

II i lii kiasy b. armii austr. w charakterze kawał', steima- 
hów i specyailstów do maszyn służgcycn do obróbki drzewa.

Zgłoszenia tio Warsztatów Taborowych w Kielcach.

16 mg. roli, 5 mg. wiklmy,
je m  i siodała obok K ra ko w a  w  pobliżu W i • 
sły nadaje się ia k że  do w yrobó w  b etonow ych, 
yprzsda rią^am upo w ażnione biuro parce- 
laoyjne w  K ra ko w ie . G ro d zk a  2b . Wieże być 

na s p ła ty.

A D A M  Z E M 8 R Z Y C K I
papieru, K ra k ó w , Flo rya ń ska  L .  9

p o le c a  1149

$ Ś 2jf a y i f  t a i i  iw ią tacziiytii
o r a z  p ep i-esy  l i s to w e .

sterać
do plakatowania i t. p., rozpuszczalny w zimnej wodzie, 
częściowo lub w beezkaeu, sprzedaje Krakowskie Biuro 

ogłoszeń, Kraków^, Dunniewskipgo 9. 10S9
Na prowiucye wysyłka koleją loco wagon w Krakowie. 

Ile możność, nadsyłać własne naczynia.
.. m:± ■ cre :"ł

Sś?3S i ?

1071

r z ą d o w o  u p o w a ż n i o n e

B I U R O  P A R C E L A C Y J N E
z sUdktbę urzędowi

w  K ra k o w ie , p r z y  u l. G ro d zk ie j 2 6 . T e le fo n  3 4 4 4 .

I d ź .  A r t u r a  B r o m o w . e z a
kupuje i parceluje dobra, parcele budowlane, 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów 
dworskich i włościańskich, oraz, wydaje plany 

dla hipoteki. ioto

Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne.
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POLSKA a  W ik ą  J '  POLSKA 

LOTER YA % ' l t l l f . #  LO TER YA 
KLASOW A KLASOW A

NA INWALIDÓW WOJENiiYCK

ODDZIAŁ M IN ISTER STW A SPRAW  W OJSKOW YCH
Wygrane

5 milfóndw koron
przypadają

i! tf. klasie, [i? mu od 24 tetiia i  !!i moja M przerwy.
Co drugi los wygrywa.

Cena lo s ó w : ósemka K 35, ćwiartka, K 70, połówka K 140,
cały tos K 280.

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

finina \  ; Polskiej iotenri isuj
braków, karmelicka 10.
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Już nadeszły maszyny do p?sania
ró żn ych  sys tem p w , „p a ra ty  do p ow ie lan ia , o ra z  p rz y b o ry  do m aszyn , 
p ra w d z iw e  a m e ry k a ń s k ie  ra d yrk i (gum y) do m aszyn  do  p isan ia , w stą żk i

am erykań sk ie  i  ka lkk  1168

Ceny b e zk o n ku re n c yjn e ! S p ecyalny w a rs ta t reparacyjny.
W sze lk ie  rep eracye  maszyn p isarsk ich  w y k o n u je  w  n a jk ró tszym  czasie, 

starann ie i  p o  n izk ich  cenach

RUDOLF N O W A K
Kraków, ul. Grodzka L. 44. —  Tel. 3541.
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Bank Galicyjski dla handlu i przim ysłu w Krakowie, Rynek 25,
obetnie

Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu.
Podwyższeni* kapitału akcyjnego na K 3 0 ,0 0 0 .0 0 0 .
Walne Zgromadzenie* akcyonari oszy Benku Galicyjskiego -dla handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 19? 9 r. uchwaliło 

podwyższyć kapitał akcyjny z K  8,000.000.— na *K 30,000.000,—  przez “imisye nowych 55 000 szluk pełnowpłaconych “kcy' po 
K  400.—  im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tyci. akcyi.

Gdy z pcw vższej a.syi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K 22,000.000.—  obejmuje Konsorcyurr składające się z kapitalistów 
krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.— , przeto zamierzonem jest pOZOStałe 25.00G* rz llik  
akcyi Im. w art . K 10,000.000.—  przedłożyć do publicznej

S U B 5KRYPCYI ,
przyczem p.nyraane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowycT akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. ~

Bliższe wa—tnki odnośnie do wykonania prawa pcboru ogłoszone zostaną w swoim czasie 
Celeui możliwego zabezpieczeni i sobie _r,»ydziału sztnk, przyjmuje się już teraz

zgłoszenia i wpłaty
na powyższą s-ubskrypeye fcktuk 2 5 .0 0 0  im ien n e j w a t ło it l  K 1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 . — akcyi B en k u  O e llc y lsk le go  d la  

n  a n a lb  i  przam ysfu  obecnie B an k u  P o ls k ie g o  d la  ro ln ictw a, h a n d lu  I p rzem ysł u
pod następującymi warunkami:

1. Kun. emisyjny nowych akcyi wynos* K 500.—  za każdą akcyę z doliczeniem 5°Jo  odsetek od ania 1 stycznia 1919 
do dma wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa pobort K 470.— ,

2. tytułem zadatku złożyć należy K 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę.
3. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania.
4. Nowe akcye wydane bętą akcyonaryuszom w swoim czasie po skonfekeyonowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego 

potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem meszty ceny kupna.
5. Na wypadek nleprzydzielenia akcji. Bank zwróci Wpłacona tytułem zadatku kwotę wraz z odsetkami 2%.
6. Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Banku od dni? 1 stycznia 1919 na równ. z akcyami dotycnczasov emi
7. Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty tada.ków dokonane być mogę do dnia 15 kwietnia 1919

w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu, Rynek 25,

B
f l

lisa

w Filii Banku Krajowego Królestwa Galicyi i J-odomery* z W. Ks. Krakowskiem,
i i^odoinetyi

we L w ow ie : w  Banku Krajowym Królestwa Galicy5 i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,
.w Fih Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i .odomnyl z W. Ks. Krakowskiem,

V .
w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

Bank t3aCicvi$ki cha handlu i przemysłu. J
Wydawca: W  zastęnsta is Suółki Wydawniczej „Editor" Jarzy Konarski. Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz,— Drak. Ludowa w Krakowie.
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